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RELIGIA A RELIGIA
Uderzające to zjawisko, źe religia, 

którą socjalizm nazwał „rzeczą prywa­
tną*', a komunizm „opium dla ludu“, 
stała się przedmiotem najwyższego zain­
teresowania właśnie w dzisiejszych prze­
łomowych czasach. Śmiało można rzec, 
że największe i najzawziętsze walki 
toczą się dziś o religię.

Socjalistyczne określenia religii jako 
„rzeczy prywatnej” i jako „opium dla 
ludu” straciły wszelką wartość nawet 
agitacyjną. Stały się kłamstwem.

Dlaczego ukuli socjaliści ów frazes: 
religia jest rzeczą prywatną? Określenie, 
że religia jest rzeczą prywatną, miało 
służyć socjalizmowi do usunięcia zain­
teresowań religijnych poza nawias zasad 
i dążności partyjnych. Miało być do­
wodem, źe w socjalistycznym ustroju 
religia nie będzie odgrywać żadnej obo­
wiązującej państwowej roli i że dla te­
go ustroju jest obojętną rzeczą, jaką 
kto religię wyznaje. Obywatel socjali­
stycznego państwa nie miał doznać ni­
gdy żadnych nie tylko prześladowań, 
ale nawet przykrości z powodu swoich 
przekonań religijnych.

Cały szereg najstraszniejszych w swo­
im barbarzyństwie i ohydzie zdarzeń 
dziejowych w Rosji, Meksyku, Hiszpanii 
zadał kłam temu socjalistycznemu 
określeniu. Twierdzenie: „religia rzecz 
prywatna” stało się frazesem pustym 
i bezczelnym kłamstwem dla tumanie­
nia małego człowieka. Właśnie w so­
cjalistycznych państwach religia najpo- 
tworniej jest prześladowana. Z tą „pry­
watną rzeczą” załatwiano się nie pry­
watnie, lecz publicznie, państwowo, 
ustawowo jako z największym wrogiem 
państwa, „wrogiem ludu”, jak to w ułat­
wiony sposób nazywa Stalin.

Jeszcze w innym znaczeniu ta „rzecz 
prywatna” staje się rzeczą najbardziej 
państwową. Państwo zaczyna fabryko­
wać już własnego wyrobu „państwowe

opium dla ludu” — własną religię. chylił się najmiłośniej i najmiłosierniej, 
Takie państwowe opium podaje ludowi gdy jako Bóg-Człowiek zeszedł na świat,
rosyjskiemu komunizm sowiecki w po­
staci państwowego ateizmu, czyli bez- , . _ .
bożnictwa, a narodowi niemieckiemu tylko ludzkim wysiłkiem. Bez objawie- 
podaje to opium narodowy socjalizm ' nia Bożego, bez Chrystusa Boga-Czło- 
w postaci państwowej religii rasy i krwi, wieka jako pośrednika, nie ma praw-

Jest to dowodem, źe dyktatorzy: czy 
komunistyczne-socjalistyczni, czy naro­
dowo-socjalistyczni, musieli tłznać fakt 
niezaprzeczalny, źe ani jednostka ani 
państwo nie potrafi żyć bez religii. Pa­
łając nienawiścią do chrześcijaństwa, 
dają narodowi pod państwowym naci­
skiem coraz większe i śmielsze dawki 
państwowego fabrykatu.

Ale jakiego rodzaju są te nowe „re- 
ligie” państwowe? Jak pojmują je wy­
mienione wyżej państwa socjalistyczne?

Gdyby szło o ujęcie w jednym sło­
wie głównego rysu, to rysem tym by­
łaby niewątpliwie dechrystianizacja czyli 
odchrześcijanienie pojęcia religii. A to 
odchrześcijanienie nie jest niczym innym, 
jak laicyzacją czyli zeświecczeniem, za­
stępowaniem religii tworami świeckimi.

Idzie o to, aby religię zrobić jedynie 
tworem wysiłków czysto ludzkich, choć­
by nawet te wysiłki prowadziły do 
uznawania jakiegoś Boga.

Posłuchajmy, jak w listopadzie bie­
żącego roku określił religię minister do 
spraw kościelnych Rzeszy Niemieckiej, 
Kerrl. „Religią — powiedział w Ha- 
gen w Westfalii — jest suma wysiłków 
ludzkich dla uprzytomnienia sobie słusz­
ności postępowania.”

Trzy zasadnicze błędy są w tym okre­
śleniu ze stanowiska chrześcijańskiego.

Religia nie jest wynikiem jedynie wy­
siłków ludzkich. W pojęciu chrześci­
jańskim religia jest stosunkiem człowie­
ka do Boga i to do Boga osobowego. 
Ten stosunek jest stosunkiem wzaje­
mnym. Człowiek podnosi się ku Bogu, 
a Bóg nachyla się ku człowiekowi. Na- 

aby mu objawić drogę, prawdę i żywot 
przez Siebie. A więc religia nie jest 

dziwej religii.
Religii nie można nazywać sumą czyli 

zbiorem wysiłków ludzkich całego świa­
ta. W takiej sumie, czyli zbiorze mu- 
siałyby się bowiem mieścić zasady 
wszystkich religii, jakie istnieją. Ko­
ściół katolicki uznaje i głosi tylko jedną 
prawdziwą religię — religię objawioną 
światu przez Chrystusa, potwierdzającą 
i uzupełniającą objawienie Boże, dane 
Mojżeszowi w Starym Zakonie.

Religii nie można więc nazwać żadną 
sumą wysiłków ludzkich. Jest dla nas 
jedna prawdziwa religia, którą objawił 
Bóg, a Kościół do wierzenia podaje. 
Z nakazu Bożego tę tylko wyznawać 
musimy.

Religii nie można uważać za środek 
do uprzytomnienia sobie jedynie słusz­
ności postępowania. Wystarczyłoby wte­
dy samo prawo czy same nakazy mo­
ralności. Tu oczywiście pan Kerrl wy­
brałby prawo i moralność niemiecką. 
Religia w pojęciu chrześcijańskim jest 
czymś daleko szerszym i wyższym: jest 
wyrazem stosunku człowieka do Boga, 
a więc wyrazem nadprzyrodzonego życia 
człowieka, które nie ogranicza się do 
życia doczesnego, lecz ten stosunek prze­
dłuża w życie wieczne. Trzymajmy się 
naszej prostej katechizmowej prawdy: 
Jesteśmy na to na ziemi, abyśmy Boga 
poznali, Jego miłowali i czcili, a przez 
to dostali się do nieba.

Wdzięczni możemy być p. Kerrlowi 
za jego określenie religii, bo ono odsła­
nia całą płytkość pojmowania religii 
przez tych, którzy ją chcą oderwać od 
Chrystusa i Jego Kościoła.

Niech ludzie nas uważają jako sługi Chrystusowe
Poważną przestrogą doje św. Paweł wier­

nym w Koryncie.
„Nie sądźcie przed czasem, aż przyjdzie 

Pan, który ukaże w świetle, co się kryje 
w ciemnościach, i objawi tajniki serc, 
a wtedy każdy otrzyma od Boga pochwałą 
zasłużoną" (Lekcja).

W świetle bowiem prawa i sprawiedli­
wości Bożej wszystko inaczej wygląda. 
W tym całe szcząście, że „sądzią moim jest 
Pan". Inaczej, któż by sią ostał?

Sądy ludzkie są inne niż boże. Czło­
wiek sądzi cząsto według tego, jak widzi, 
albo według tego, jak chce widzieć. Bo 
czymże innym tłumaczyć, że na to samo 
różni tak różnie patrzą. Co jeden chwali — 
drugi gani. Co jednego raduje — drugiego 
smuci. Co jeden wynosi — drugi potąpia. 
A nawet to samo, co u jednego cnotą na­
zywa, u drugiego najgorszym mieni wy- 
stąpkiem.

Widać w tych sądach przykłada miarą 
swoją, a nie bożą. Własny interes, własne

Czwarta niedziela Adwentu 
potrzeby, własną przyjemność, własne ka- 
prysy, a już niesprawiedliwość, na żadne 
nie bacząca wzglądy, tu wyrokuje.

I źle i niedobrze, gdy takie sądy stoją 
sią miarą postąpowania. Nią bowiem może 
i musi być jedynie i wyłącznie Bóg i Jego 
wola.

O ludzkie sądy i wzglądy oparci, ludzie 
budują świat. Ale też wszystko im sią 
dzisiaj wali, idzie w rozsypką. Wśród 
tych rumowisk stoją sami. Widzą, że 
„jeśli Pan nie zbuduje domu, próżno pra­
cują budujący go". Wydźwignąć im sią 
trudno. Chcą pomocy.

I idzie ku niebu takie tąskne, prawdzi­
wie adwentowe wołanie: „Przybądź, Panie, 
a nie opóźniaj sią. Przebacz, Panie, wy- 
stąpki ludu twego" (Grad.),

1 coraz bardziej wołania te sią mnożą. 
1 coraz wiącej potągują: „Spuśćcie rosą 
niebiosa z góry, a obłoki niech spuszczą 
z dżdżem Sprawiedliwego. Niech sią zie­
mia otworzy i zrodzi Zbawiciela!" „Introit".

Świat chce Zbawiciela. Wygląda Go tak 
niecierpliwie, jak przed pierwszym Jego 
przyjściem. Chątniej też już daje posłuch 
adwentowym słowom Jego przeslańca. 
Daje go, choć kosztuje to wiele wysiłku 
i pracy. Przecież nie taki łatwy znowu 
głosi on program: „Gotujcie drogą Pańską, 
czyńcie proste ścieżki Jego. Wszelka do­
lina bądzie napełniona i każda góra i pa­
górek zniżony bądzie. I krzywe miejsca 
bądą proste, a ostre drogami gładkimi".

Teraz, gdy bliski jest dzień Jego przyj­
ścia, „niech ludzie nas uważają jako sługi 
Chrystusowe", od których wymaga sią, by 
„każdy z nich nalezion był wiernym" (Lekcja).

Gotujcie wiąc drogą Pańską!
Nie ma sią już co oglądać. Czas sią 

spieszyć. Przecież już unosi sią nad nami 
radosna zapowiedź: „Oto Panna pocznie 
i porodzi Syna i nazwane bądzie imią Jego 
Emanuel" — Pan z nami. Zamieszka 
z nami, by ratować to, co było zginąło. (Kom.)

Ks. Roman Mieliński.
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Za bluźnierstwo przeciw Niepokalanemu Poczęciu
Byliśmy dobraną i dobrze zgraną 

paczką. Samo „stare wojsko*4, choć 
niejeden z nas jeszcze mleko miał pod 
brodą. Pułk składał się z samych 
ochotników, chłopaków młodych, więc 
nie bardzo dbających o to, co nam 
jutro przyniesie. Wojna nie była już 
dla nas straszna, gdyż niewielu wśród 
nas było takich, którzy jeszcze nie prze­
szli ognia huraganowego artylerii lub 
nie słyszeli pięknej muzyki karabinów 
maszynowych. Żyliśmy wescło, jak 
tylko huzar mógł wesoło żyć na wojnie.

O duchową rozrywkę starał się nasz 
uczony w piśmie, jakeśmy go nazy­
wali, Kriegsfreiwilliger Einjahriger Dr. 
phil. Hacker. (Jednoroczny ochotnik 
doktor filozofii Heker.) W wieku około 
30 lat był on nie lada powagą naukową. 
Sam docent, na jednej uczelni niemiec­
kiej, imponował nam ogromem swojej 
wiedzy. Był na prawach jednorocz­
nych, ale niewiele sobie z tego robił; 
żył z nami jak równy z równymi. My, 
huzarzy, przeważnie chłopaki wiejskie, 
polubiliśmy go za to, że z każdym dzie­
lił się swą niepospolitą wiedzą. Zde­
cydowany jarosz (nie jedzący mięsa), 
prędko się nawrócił na dietę mięsną, 
bo trudno było się czego innego na 
wojnie spodziewać. Ulubioną pasją 
jego było błądzić po polach, lasach 
i różnych wertepach, by nazbierać całe 
wiązki różnych liści, traw, korzonków 
i t. d., z których sobie potem fabryko­
wał najróżnorodniejsze, mniej lub więcej 
smaczne sałatki. Chętnie też często­
wał każdego swymi smakołykami, a bu­
rzę wesołości wy woły wy wała niekiedy 
skrzywiona twarz poczęstowanego tymi 
smacznymi sałatkami.

Lecz jedną miał wadę nasz trawo- 
żerny przyrodnik. A mianowicie nie 
uznawał żadnej religii. W dodatku 
drwił z wszelkich uczuć religijnych nie 
tylko ludności miejscowej, ale też i swo­
ich kolegów. Szczególnie nie mógł da­
rować, gdy ktoś był katolikiem. Nasze 
nabożeństwa nazywał poprostu Gótzen- 
dienst (czyt. Gecendinst = bałwochwal­
stwo). Szczególnie zwalczał nabożeń­
stwo do Najśw. Marii Panny. Niepo­
kalane Poczęcie Matki Boskiej zawsze 
i na każdym kroku usiłował obalić na­
ukowymi wywodami, a ponieważ był 
to człowiek niepospolitej wiedzy, więc 
niejednokrotnie sam przyznawałem mu 
wtedy rację. Doprowadził mnie do takiej 
rozterki duchowej, że wyraźnie wątpiłem 
w prawdziwość naszej religii katolickiej. 
Niemożliwe jest — sądziłem wtedy — by 
człowiek tak wykształcony nie miał 
wiedzieć prawdy. W tym strasznym 
zwątpieniu pytałem się nieraz siebie:

— Co będzie ze mną, gdy zginę na 
wojnie?

— To cię diabli wezmą — odpowie­
działem sobie ze zgrozą.

— Ale to przecież nieprawda, piekła 
wcale nie ma. Przecież Hacker tłu­
maczył mi wyraźnie, że piekło, niebo 
i tym podobne bajki to wymysł kleru 
katolickiego, który na wzór egipskich 
kapłanów dąży wyraźnie do panowania 
nad całym światem.

— Nie, nie podobna, żeby człowiek 
tej miary się mylił. Gdzież więc wtedy 
jest prawda? — Nie przyszło mi na 
myśl, by pójść do spowiedzi i z moich 
wątpliwości zwierzyć się kapłanowi. 
A może mi nawet i na myśl przycho­
dziło, lecz nie byłem już tak dawno 
u spowiedzi św., że już wstydziłem się iść.

Był w naszej drużynie pewien Pomo­
rzanin, który może jeszcze gdzieś na 
Pomorzu żyje. Nazywał się Walasz- 
kowski. Był to człowiek prostoduszny, 
lecz nad wyraz prawy. Zawsze, gdy 
nasza rozmowa z Hackerem zeszła na 
tematy religijne, spluwał w ręce, za­
cierał je chwilę, jakby się chciał brać 
do bitki, po chwili wychodził jednak, 
zgrzytnąwszy tylko zębami.

Pewnego dnia zapytał mnie, czy ja 
wierzę w to, co wygaduje Hacker. Od­
powiedziałem, że tak bezwzględnie 
znowu nie wierzę, ale muszę mu przy­
znać dużo racji.

— Bałem się o ciebie, żeś ty taki 
niedowiarek jak on.

— Co, ty głupi chłopie, chcesz mnie je­
szcze uczyć! — odpowiedziałem nieszcze­
rze, bo w duszy przyznawałem mu rację.

Na moje słowa Walaszkowski wyjął 
z kieszeni różaniec, podał mi go i po­
wiedział:

— Zabierz to sobie! Matka mi przy­
słała drugi, a tobie się może przydać.

Nie chcąc go obrazić, gdyż lubiłem go 
jako bezwzględnie dobrego kolegę, 
przyjąłem i podziękowałem. Wtedy 
mnie zapytał:

— Powiedz, kiedy ostatni raz modli­
łeś się z różańcem w ręku?

— Jak byłem jeszcze mały i taki 
durny jak ty — odpowiedziałem ziryto­
wany, gdyż muszę przyznać, że mnie 
to jego zapytanie, nie wiedzieć dla­
czego, zawstydziło.

— A teraz jesteś już dorosłym 
i strasznie mądrym, a jak cię kulka 
palnie w tę twoją mądrą głowę, to po­
lecisz prędzej do piekła niż ta kula, 
która w ciebie trafiła. Wtedy ci już 
żaden Hacker z wszystkimi swymi ro­
zumami nic nie pomoże.

Przyznałem mu w duszy rację i może 
pierwszy raz po długich latach zastano­
wiłem się nad stanem mej biednej duszy.

Wieczorem, leżąc już na swej pry­
czy, wpatrzyłem się w Walaszkowskiego, 
który swoim zwyczajem, nie bacząc na 
dość częste drwiny nasze, na klęczkach 
odmawiał swoje modlitwy wieczorne. 
Nie mogłem ócz oderwać od tych jego 
poruszających się ust, od jego przesu­
wającego się oczka po oczku różańca 
i od tych jego dobrych, szarych oczu. 
Gdzie ja już podobne oczy raz widzia­
łem? Już wiem: gdy byłem dziec­
kiem, matka moja klęczała tak nad 
moim łóżkiem, tak samo poruszały się 
jej usta i takie same szare oczy pa­
trzały we mnie. Odwróciłem się i mimo 
woli zacząłem szukać w myśli słów 
zapomnianego pacierza. Jakoś szło 
gładko Ojcze nasz i Zdrowaś Maria. 
Przy Wierzę w Boga zawahałem się. 
Czy ja naprawdę jeszcze wierzę? Ogar­
nęło mnie uczucie wstydu. Jak mogłem 

ja, katolik, który przecież już przyjął 
św. Sakrament Bierzmowania, tak się 
pozwolić otumanić?

Miałem owej nocy sen, którego nigdy 
nie zapomnę. Śniło mi się, że jestem 
jeszcze dzieckiem i jestem na nabożeń­
stwie w naszej kaplicy, do której cho­
dziliśmy, gdyż do kościoła parafialnego 
było bardzo daleko. Idzie procesja. 
Prowadzi ją śp. ks. Kleber, stary, zgar­
biony kościelny śp. Rymelski dzwoni, 
a wszyscy śpiewają: Twoja cześć, chwała. 
Byłem dzieckiem i bardzo szczęśliwym. 
Obudziłem się z mocnym postanowie­
niem poprawy. Lecz nie byłem wy­
trwały w mym postanowieniu i prędko 
i chętnie zapomniałem o nim.

Przeszło kilka tygodni. Pewnego 
dnia mieliśmy wykonać natarcie na 
wieś, zajętą przez Moskali. Wycho­
dzimy z lasu i od razu witają nas rzęsiste 
strzały karabinowe. Szwadron bez ko­
mendy rozsypał się w tyralierę i wali 
naprzód. Nic trudnego dla nas starych 
wiarusów, tym bardziej, że artylerii nie 
słychać. Oglądam się na boki: z le­
wej biegnie kolega Hacker, z prawej 
Walaszkowski, który swoim zwyczajem 
przeżegnał się przy rozpoczęciu ataku. 
Ja miałem wielką chęć też się prze­
żegnać, ale czegoś wstydziłem się. Co, 
ja stary wyjadacz frontowy mam pokazać 
trwogę przy takiej bagateli? W innych 
okazjach się bywało, gdzie grubsza or­
kiestra grała! Słyszę drwiący śmiech 
Hackera, który wzdłuż linii krzyczy:

— Du, Walaszkowski, nimm deinen 
Rosenkranz raus und bete zu deiner 
Jungfrau Maria! (Ty, Walaszkowski, 
wyjmij swój różaniec i módl się do 
swojej Panny Marii.)

Prawie bezpośrednio potem słyszę 
krzyk.

— Oberwał — pomyślałem, gdyż wi­
działem, że się zwalił z nóg.

Podbiegłem do niego, a to, co wi­
działem, było w stanie na (bardziej za­
twardziałego niedowiarka zwrócić na 
drogę cnoty. Z ust broczy strumień 
krwi, a po chwili wylatuje jakiś skrwa­
wiony strzęp mięsa. Włosy mi dęba 
stawają, oczom moim nie chcę wierzyć: 
był to język ludzki, ucięty jakby go 
brzytwą odciął. — Kara Boska — po­
myślałem, za bluźnierstwo przeciw Nie­
pokalanemu Poczęciu Najświętszej Marii 
Panny.

— Sanitater! (Sanitariusze!) — krzyk­
nąłem i pobiegłem dalej, przerażony 
tak, że drżałem na całym ciele. Ogar­
nął mię paniczny strach, nie przed gę­
sto bzykającymi pociskami wroga, ale 
z obawy, że i mnie Pan Bóg prędzej czy 
później tak samo ciężko ukarać może.

Nigdy już nie widziałem się z Hackerem. 
Dochodziły nas wieści, że się wyleczył.

Jakoś Bóg litościwy nie chciał wi­
docznie mojej śmierci. Wróciłem z wojny 
światowej, poszedłem potem na po­
wstanie wielkopolskie a następnie na 
front bolszewicki a mimo, iż w Kijowie 
już mnie i do trupiarni wyniesiono, 
jednak dotychczas źyję, ale już wiem, 
czym jest wiara i cześć dla Najśw. Panny.

Edmund Cichy, wachmistrz.
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DRUGIE DWADZIEŚCIA LAT 
PRZY STOLIKU REDAKTORSKIM

I.
Zamiast wstępu

Mój jubileusz. — Dary jubileuszowe. — „Dwadzieścia lat przy stoliku redaktorskim". — Nie- 
dochowany sekret. — Nieścisłości. — Prawdziwa radość. — Skąpa liczba egzemplarzy. — 
Zagadka. — Przyjaciele domagają się dalszego ciągu. — Moje zastrzeżenia. — Przestrogi.

W roku 1935, w pierwszych dniach stycznia minęło lat 40 od czasu, gdy 
ujrzał światło dzienne pierwszy numer „Przewodnika Katolickiego".

Byłem przy jego urodzeniu, pewnie ostatni z żyjących świadków tego „ak­
tu". Nieświetnie się zapowiadał noworodek. Było to chucherko biedne, drob­
ne, chuderlawe, nawet nie czerwone jak rak, jak to bywa u noworodków, lecz 
blade, bezbarwne, jakby wykulane w śniadej mące.

— Nie ma mu się na długie życie — mówiły kumoszki, trzęsąc głowami. — 
Może rok, może ze dwa...

Któż by to przypuszczał, że z tego drobiazgu wyrośnie i dojrzeje taki wspa­
niały, urodziwy, mocarny, barwny rumieńcami życia „Przewodnik Katolicki", 
jak ten. którego dziś oglądamy.

Minęło odtąd lat 40. Rozmaicie bywało w tym czasie. Jako redaktor byłem 
często pod wozem, byłem i na wozie, bili mnie, biłem i ja innych. Ale tak ja­
koś Pan Bóg pozwolił przetrwać rozmaite dole i niedole, aż do skończenia 
czwartego lat dziesiątka.

A więc jubileusz 1 I to jeszcze czterdziestoletni. A więc niemała rzecz I
Przypadał on właściwie w styczniu 1935 roku. A dopiero w grudniu 1936 

roku urządzono mi uroczysty obchód 40-lecia pracy redaktorskiej. Piszę: „urzą­
dzono mi", bo ani ja go sam nie urządzałem, ani na to wpływałem, by mi go 
urządzono. Przeciwnie, przez dwa lata, gdy mi wspominano o takim projekcie, 
stale mu się opierałem. Naczelny dyrektor — niech mu to Pan Bóg daruje — 
wyzyskał wreszcie mój wyjazd za granicę na kurację i gdy bawiłem w obcym 
sanatorium, napisał mi list z prośbą, abym sobie jakiegoś dnia po powrocie zare­
zerwował „kilka godzin" czasu na „wiadomy" jubileusz.

— Niedobry człowiek — pomyślałem sobie. — Nie mogę się z oddalenia bronić, 
więc wyzyskuje moją bezbronność.

Ale co to tam może być za jubileusz 1 Jakaś kawa z plackiem, papieros, może 
kieliszek czystej — i tyle. Więc jak nieboszczyk Rejent u Fredry powiedzia­
łem sobie: „Niech się dzieje wola nieba, z nią się zawsze zgadzać trzeba".

Gdy wróciłem do domu, a było to już zaledwie kilka dni przed jubileuszem, 
spostrzegłem w mieszkaniu nieład, poprzesuwane meble, poprzewieszane obrazy, 
coś, jakby ślady małego napadu tatarskiego. W pokoju przy mojej pracowni wi­
dzę w mroku — o zgrozo — coś jakby katafalk, stojący pod ścianą. Drgnąłem. 
Pokazało się jednak, że to tylko była biało-żółta zasłona podłużnie ułożona i wy­
wołująca wrażenie, że pokrywa jakieś podłużne pudło. To, co zasłona przy­
krywała, to było moje popiersie, wyrzeźbione w marmurze przez artystę rzeź­
biarza Marcinkowskiego. To był jeden dar honorowy, który mi na uczczenie 
jubileuszu sprawiła wdzięczna Firma. Poczekajcie, będzie ich więcej!

Sam dzień jubileuszu, według programu, miał przebieg bardzo uroczysty. 
Była rano Msza św., którą celebrował łaskawie Ks. Biskup, a wśród której

jubilat wedle porządku klęczał na klęcz- 
niku. Potem odbyła się uroczystość 
w moim domu, w dużym pokoju, gdzie 
to jeszcze przed kilku dniami stał ów 
domniemany katafalk. Zdumienie mo­
je wdzięczne wzrosło jeszcze więcej, 
kiedy się dowiedziałem, że na uroczy­
stość przyrzekł przybyć Ks. Kardynał 
Prymas, o czym jeszcze wspomnę na 
właściwym miejscu.

A potem odbył się obiad. Dobry był 
i tłusty, pewnie jako wynagrodzenie za 
te chude płace, którymi mnie jako re­
daktora zbywano przez długi szereg lat

Ale dano mi jeszcze coś więcej. Oto 
bowiem wręczono mi drugi dar hono­
rowy, w gotówce, i to, godnie wysoki, 
bo wynoszący kwotę 50 tysięcy złotych. 
Co to za nieszczęście, gdy się dostanie 
od razu tyle pieniędzy! Gdybym był 
to przeczuwał, to bym dom swój kazał 
otoczyć rowami i kolczastym drutem, 
a na dachu ustawiłbym karabiny ma­
szynowe, żeby się bronić od bliźnich, 
którzy by z owych 50 tysięcy chcieli 
usyrzknąć dla siebie choć małą odro­
binę, choćby tysiączek złociszów. To 
żarty! Ale wskazują one na to, w ja­
kiej potrzebie znajdują się dziś biedni 
ludziska. Pomyśleli sobie: Ten czło­
wiek doszedł od razu do takich piemę- 
niędzy, niechże i nam nieco odstąpi! 
Więc chcieli pomocy na szkolne, na za­
łożenie handelku, na wykupienie futra 
z lombardu, ba, nawet na budowę kajaku.

Zapobiegłem takim apetytom i z góry 
oświadczyłem, że z ofiarowanej kwoty 
nie chcę dla siebie ani grosza, że na­
tomiast cały „dar honorowy" oddaję 
na mający powstać kościół św. Rocha 
na Miasteczku. Jako dawny proboszcz 
św. Rocha wiedziałem ze swojego urzę­
dowania, jak bardzo na Miasteczku po­
trzebny jest nowy kościół.

Foto Alejnik
Okładka jubileuszowego wydania.

Ja nie napisałem „25 lat**, lecz „Dwadzieścia 
łat przy stolika redaktorskim".
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Ale i na tym nie koniec.
_ Przy obiedzie wręczono mnie i wszyst­

kim uczestnikom uczty pamiątkową księ­
gę p. t. „25 lat przy stoliku redaktor­
skim".

Był to zbiór artykułów, które napi­
sałem jako szereg luźnych wspomnień 
z pracy redaktorskiej w Przewodniku 
Katolickim. Napisałem je już het! w kilka 
lat po wyjściu z redakcji, ale Drukar­
nia św. Wojciecha dopiero teraz wydała 
je w książce.

I tutaj dochodzimy do sedna sprawy. 
Nadmieniam, że wszystko, co doty­

czyło mojego jubileuszu miało być osło­
nięte grubą tajemnicą, wszystko miało 
mnie zaskoczyć jako dobrze uplanowana 
niespodzianka. Tymczasem rychło wró­
ble na dachu wyświergotały wszystko, 
co sobie dobrzy ludzie ułożyli gdzieś 
w ostatnich fałdach swoich serc. Je­
dno tylko zostało naprawdę tajemnicą, 
która się „udała**. Nic nie dowiedzia­
łem się o mającej się wydać książce. 
Więc biorę do ręki podaną mi przy 
stole książkę i pytam ze zdumieniem: 
Co to za dzieło? Przewracam kilka 
kartek i poznaję: Tak, to przecież moje 
własne pisanie. A tak pięknie wydru­
kowane, a tak mile oprawne, że słusz­
nie napisał ktoś, który mi dziękował 
za przesłaną tę książkę, że to gratka 
dla bibliofilów czyli dla miłośników 
pięknych książek. Co za uznanie dla 
naszej Drukarni!

Ale sekretu dochowano. Zatajono 
przede mną wszystko. Tym się jednak 
tłumaczy, że do książki nieskontrolowa- 
nej przeze mnie prześlizgnęły się roz­
maite błędy „rachunkowe".Na przykład: 
Ja nie napisałem ,,25 lat'*, lecz „Dwa­
dzieścia lat przy stoliku redaktorskim". 
Jeżeli bowiem „Przewodnik" pierwszy 
wyszedł w 1895 roku, a ja przerwałem 
pracę wskutek wojny w roku 1915, to 
jakiż rachmistrz mógłby wyrachować, 
że to jest lat 25? A co? Dodawać 
sobie będę lat 5? Nie ma głupich. 
Dawno już jestem w wieku, w którym 
człowiek nie rad sobie dosypuje lat 
ponad te, które mu Pan Jezus i tak 
dał z własnej woli!

Niby to gniewałem się i szurzyłem 
na to urządzenie jubileuszu. Ale w głębi 
duszy byłem temu wszystkiemu wcale 
rad i w duszy mam wdzięczność dla 
tych, którzy tak życzliwie o mnie my- 
śleli. Przecież każdy człowiek ma na 
dnie swojej istoty odrobinę miłości wła­
snej, egoizmu, próżności, mniejsza o to, 
jak to nazwiesz. Przecież to nie naj­
większy grzech! Gdy z zewnątrz ode­
zwie się jakiś ton łechcący tę miłość 
własną, to ci cała dusza rozśpiewa się 
harmonią szczęścia i zadowolenia. Cóż 
dziwnego, że gdy w książce tyle było 
wspomnień, co obcych chwytały za 
serce, w duszy samego autora przede 
wszystkim odpowiadało echo zadowole­
nia. Nie długo czekałem na dowód. 
Gdy rozesłałem kilkadziesiąt egzempla­
rzy książki do przyjaciół, znajomych 
i współpracowników, to — nie ma co 
taić — nie byłbyś pisarzem, który jak 
aktor cieszy się oklaskom, gdybyś nie 
odczuwał radości z powodu takiej lub 
podobnie brzmiącej oceny: Jednym tchem 

przeczytałem milutkie wspomnienia z hi­
storii Przewodnika Katolickiego i prze­
żywałem na nowo tyle wrażeń i wzruszeń, 
ile ich doznawał autor przy pisaniu. 
Niech Bóg da zdrowie autorowi! I Ł p.

To tylko jedno smuciło mnie, że 
książkę drukowano w niewielkiej licz­
bie egzemplarzy, jak się mówi, jako rę­
kopis. W żadnej księgarni jej nie znaj­
dziesz, choćbyś i tysiąc złotych chciał 
zapłacić. To znowu skutek tej tajem­
niczości, z jaką książkę wydano. Bo ja 
byłbym wyraził życzenie, aby drukowano 
więcej. Dziś już na to nie poradzę.

Ale i książka z innego względu mie­
ści w sobie pewną zagadkę.

To było moje popiersie, wyrzeźbione w mar­
murze przez artystę-rzeźbiarza, Władysława 

Marcinkowskiego.

Otóż na ostatniej jej stronie znajduje 
się drobnym drukiem mały dopisek: 
„Na tym urywają się wspomnienia au­
tora". — Jak to? Na tym urywają 
się? — słyszę z boku głos oburzenia. 
Przecież autor dzięki Bogu nie umarł, 
lecz żyje. Dlaczego się mają urywać? 
Dlaczego tak gwałtownie przecina nić 
swojej opowieści? Czy to w porządku? 
Urywać pamiętnik w połowie prawie 
zdania? Gdyśmy się jeszcze wielu cie­
kawych rzeczy spodziewali?

Ej, księże redaktorze, coś za tym 
tkwi! Może coś nieładnego?

Tak jest! Prawda. Tkwi coś! Czy 
koniecznie coś nieładnego, osądzicie sa­
mi, gdy wam w przyszłym numerze 
całą rzecz przedłożę.

Już dzisiaj jednak muszę powiedzieć, 
że gromada moich przyjaciół nie przy­
jęła do wiadomości owej wzmianki: „Na 
tym urywają się wspomnienia autora'*.

Domagają się dalszego ciągu.
— Co to jest? — powiadają. — Ma­

my się zadowolić 20 łatami przy stoliku 
redaktorskim, kiedy tych lat było 40? 
Braknie jeszcze do tej czterdziestki lat 
dwudziestu! Jesteśmy przecież ciekawi, 
czym był wypełniony ów wielki szmat 
czasu dwudziestoletni?!

— Zabierz się i napisz o tym — do­
gadują mi inni. — Przecież i tam znaj­
dzie się niejedno wspomnienie, któremu 
warto będzie poświęcić kilka słów.

I przypominają mi wojnę, zatargi 
z komenderującym generałem, konfi­
skaty częściowe, ucieczkę przed aresz­
tem do Szwajcarii a po wielu latach 
powrót mój do Przewodnika w zmie­
nionych gruntownie okolicznościach.

— Napisz — mówią — a może ska- 
pnie stąd jeszcze niejedna kropla kor­
diału i na nasze kiepskie czasy.

Miękki z natury uległem tym namo­
wom przyjaciół i zabieram się do pisania.

Jedno tylko wypowiem zastrzeżenie, 
podobne do tego, które wypowiedzia­
łem na początku pierwszego tomu wspo­
mnień. Niech mnie ludzie nie poma­
wiają o ambicję, o próżność, o miłość 
własną, chęć chwały, gdy będę czasem 
wspominał o sobie. Niech nikt nie mó­
wi: „Myśleliśmy, że poczytamy sobie 
historię Przewodnika, a ten dobrodziej 
o sobie tylko pisze". Piszę przecież 
coś jakby pamiętnik, więc z natury rze­
czy wynika, że będę musiał przedstawiać 
sprawy tak, jak je widziałem we włas­
nym mózgu i w swojej pamięci. Inaczej 
byłaby to historia, a nie pamiętnik.

Wyobrażam sobie, że Przewodnik Ka­
tolicki będzie jak piękna, prosta, sma­
gła jabłonka, po której wije się w górę 
powój. Powojem to moje wspomnienia. 
Uwaga moja będzie głównie skupiona 
na tej miłej jabłoneczce, ale nie będę 
mógł pominąć zupełnie milczeniem po­
woju, który snuje się nadobnie około 
pnia. Jednym spojrzeniem ogarniać będę 
i drzewko i powój i będę baczył, aby 
żadnemu nie stała się krzywda.

Książka zawierać będzie obraz prze­
żywanego przez nas tak ciężko okresu 
wojny. Będzie więc w niej wprawdzie 
niejedno wspomnienie o wojnie. Ale 
niechaj nie myśli nikt, że tu znajdzie 
jakiś zbiór dokumentów o europejskiej 
wadze. Nie, na to są inne warte pole­
cenia dzieła, pisane przez mężów uczo­
nych. Nie przeczę jednak, że spotkać 
się w niej może każdy czytelnik z wielu 
rzeczami, które, jeżeli należy do młod­
szego pokolenia, były mu całkowicie 
nieznane, jeżeli zaś do starszego, wy- 
szły mu zupełnie z pamięci. Warto je 
tedy wprowadzić w młode umysły, a 
starszym przypomnieć choć częściowo.

A na koniec wyjawić muszę jeszcze 
jeden niepokój. Wyznałem w poprzed­
nich wywodach, że cały mój jubileusz 
mógł być — ściśle wziąwszy — po­
czytany za nieważny, za jedną wielką 
pomyłkę, ponieważ upadała cała pod­
stawa rachuby. Nie dwadzieścia pięć 
lat, lecz dwadzieścia lat zasiadałem, aż 
do roku 1915, przy stoliku redaktor­
skim, a wtedy, w roku 1935, do czter­
dziestki brakowałoby kilku lat, które 
przymusowo przepędziłem poza re­
dakcją Przewodnika. Tak, to prawda! 
Ale na Boga, nie mówcie o tym dyrek­
torowi, bo gotów mi jeszcze jeden taki 
jubileusz wyprawić. A byłoby gorzej, 
gdyby zażądał zwrotu owych 50 tysięcy 
złotych! Cobym ja zrobił? I coby na 
to powiedział proboszcz na Miasteczku, 
X. Heyducki? X. Józef Kłos.
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Krzepi się polskość na ziemiach wschodnich
W ostatnich kilku latach polską opinię 

publiczną stale alarmowano wiadomościa­
mi o niesłychanie szybkim zanikaniu pol­
skości na naszych ziemiach wschodnich. 
Między innymi sam niejednokrotnie po­
ruszałem tę sprawę w wielu czasopismach.

tysięcznej armii tureckiej, że wódz jej 
Ibrahim Szyszman, musiał odstąpić od 
oblężenia.

Otóż w tej Trembowli za sprawą 
bardzo energicznego jej burmistrza, ks. 
Puchały, emerytowanego profesora gim­

Ruiny zamku tremboweiskiego.
(Według rysunku Napoleona Ordy).

nizacje przystępują bardzo energicznie do pracy, 
aby odrobić to, co przez ostatnie lata zanie­

W roku bieżącym, po kilkunastu- 
tygodniowym pobycie na naszych zie­
miach wschodnich swierdziłem z nie­
kłamaną radością, że alarmy te nie 
były nadaremne. Spowodowały bowiem 
pewną, chociaż małą jeszcze, ale w każ­
dym razie zmianę na lepsze, gdyż skło­
niły czynniki kierujące do zmiany do­
tychczasowej polityki. Polityka ta bo­
wiem sprzyjała szybkiemu rozwojowi 
i wzmaganiu się t. zw. „ukraińców”, 
kosztem najżywotniejszych interesów Po­
laków. Co najważniejsze, alarmy te po­
budziły wreszcie miejscowych Polaków 
do samoobrony i większej ruchliwości 
we wszystkich dziedzinach życia zbio­
rowego.

Wydaje się, że jakiś nowy, ożywczy 
prąd ogarnął polskość na ziemiach 
wschodnich. Jakiś nowy, potężny duch 
wstąpił do jej nadwątlonego organizmu. 
Wskrzeszone na nowo do życia orga- 

dbano czy nawet stracono.
W czasie włóczęgi swej po ziemiach wschod­

nich odwiedziłem także Trembowlę. Jest to 
jeden z najstarszych grodów przepięknego Po­
dola. Już w XI w. Trembowla była stolicą udziel­
nego księstwa. Potężny zamek trembowelski, 
zbudowany przez Kazimierza Wielkiego, nie­
jednokrotnie opierał się skutecznie wrogowi. 
Szczególnie zaś wsławił w historii polskiej Trem­
bowlę Jan Samuel Chrzanowski swoją dzielną 
obroną przed Turkami w 1675 roku. Chrza­
nowski, mając na zamku zaledwie 200 ludzi, 
pod wpływem odważnego wystąpienia żony 
swej Anny Doroty której pomnik wznosi się dzi­
siaj w parku zamkowym w Trembowli, posta­
nowił bronić się do upadłego. Tak też dziel­
nie odpierał wszystkie szturmy kilkudziesięcio- 

nazjalnego, budują się w ostatnich dwóch 
latach coraz to nowe gmachy oświatowe 
i gospodarcze. Zaledwie bowiem wy­
kończono przeróbkę i restaurację da­
wnego gmachu starostwa, w którym 
umieszczono polską szkołę powszechną, 
zaraz przystąpiono do budowania miej­

skich hal targowych, aby w nich skupić rodzący 
się obecnie polski handel, tak narzekający 
wszędzie na brak lokali.

Ponieważ Trembowla nie ma wystarczającej 
ilości gmachów szkolnych, więc przystąpiono 
także i do budowy nowego gmachu dla 7-mio- 
klasowej szkoły powszechnej kosztem 157 tys. 
złotych. Po jej ukończeniu przyjdzie w roku przy­
szłym kolej na budowę gmachu gimnazjalnego.

— Młodzież polska — mówił do mnie ks. 
burmistrz Puchała — musi mieć u nas nowo­
cześnie urządzone gmachy szkolne i mieć je 
będzie!

Ale ks. burmistrz Puchała i polska większość 
Rady Miejskiej w Trembowli nie poprzestają 
tylko na powyższym. Przede wszystkim kon­
serwują pieczołowicie potężne ruiny zamku 
tremboweiskiego, w którym mają zamiar urzą­
dzić muzeum ziemi trembowelskiej, oraz noszą 
s ę z zamiarem wybudowania olbrzymiego miej­
skiego gmachu handlowego. W gmachu tym, 

oprócz wielkiej ilości ubikacyj sklepo­
wych. będz.e znajdowała się nowocześnie 
urządzona wielka sala dla masowych 
zebrań i zabaw oraz polski hotel, wraz 
z restauracją i kawiarnią. Dotychczas 
w Trembowli nie ma polskiego hotelu. 

Ten ambitny i doprawdy wielki plan 
ma być -wykonany w najbliższych trzech 
latach.

Za przykładem stolicy idzie także 
i powiat. W całym szeregu wsi w po­
wiecie trembowelskim, w których miesz­
kają Polacy, wyrastają, jak grzyby po 
deszczu polskie domy ludowe, kaplice 
rzymsko-katolickie, a nawet kościoły. 
Wszędzie przy tym objawia się dążność 
do pracy oraz ambicja do tworzenia 
czegoś trwałego i wartościowego.

Pięknym przykładem rozmachu i za­
pału jest Dom Ludowy w Dołhem, 
w pow. trembowelskim. Dom ten nie­
wielki wprawdzie wybudowano w prze-

Po lewej; Pomnik Anny Doroty Chrzanowskiej 
w parka zamkowym w Trembowli.

Dzisiejsza Trembowla.
W środka kościół rzym^-katolicki. W głębi na wzgórza widna ruiny zamka.
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Hala Targowa w Trembowli, wybudowana w r. 1937. Na zdjęciu ks. burmistrz 
Puchała i najbliżsi współpracownicy.

ciągu 21 dni przy pomocy wojskowej. 
W Dołhem mieszka 46 rodzin polskich.

Tak się dzieje w trembowelskim, po 
jednej stronie stolicy Podola— Tarnopola, 
na południu. Zobaczmy teraz z kolei, co 
się dzieje po drugiej stronie, na północy.

Oto jestem w Zbarażu, w owym Zba­
rażu słynnym z obrony ks. Jeremiego Wi- 
śniowieckiego przed Chmielnickim i Ta­
tarami. Któż z nas nie zna tej boha­
terskiej obrony, tak przepięknie odtwo­
rzonej piórem nieśmiertelnego Henryka 
Sienkiewicza w ,Ogniem i mieczem*'?

W Zbarażu chodzę zadumany po 
dziedzińcu zamkowym, oglądam mury, 
fosy i wały, po których kiedyś może 
stąpali tak nieustraszeni rycerze, jak; 
Wołodyjowski, Skrzetuski, Podbipięta

Człowiekiem tym jest rad­
ca p. Wacław Sobol, który 
z własnej inicjatywy i wła­
snym kosztem buduje w 
Zbarażu nowy ośrodek han­
dlu polskiego, by dokoła 
niego skupić całe życie go­
spodarcze wyzwolonego 

spod przewagi żydowskiej 
Zbaraża.

P. radca Sobol buduje w Zbarażu
blok handlowy, przeznaczony na po­
mieszczenie sklepów i magazynów wy­
łącznie polskich. Budowę prowadzi na 
własnych parcelach, położonych w cen­
trum miasta obok wszystkich urzędów 
państwowych i samorządowych powiatu.

W bloku tym mieścić się będzie: 12 

sklepów frontowych, 10 sklepów mniej­
szych od strony podwórza, 5 tylnych 
ubikacyj dla sklepów frontowych, ho­
tel, mieszkania dla kupców, magazyny 
zboża i sprzętów rolniczych, składnice 
jaj i t. p. i stragany.

Intencją właściciela jest przeniesienie 
centrum handlowego z obecnego zaźy- 
dzonego rynku do powstającego bloku 
i utworzenie nowego ośrodka handlo­
wego, opartego wyłącznie na polskim 
kupiectwie.

Dom Ludowy w Dołhem, w pow. trembowelskim, wybudowany 
w 21 dni przy czynnej pomocy wojska.

Po całkowitym ukończeniu planowanej 
budowy p. Sobol ma zamiar stworzyć 
spółdzielnię na wzór spółdzielni miesz­
kaniowej i oddać w ten sposób wybudo­
wany obiekt w ręce ludzi w nim pracu­
jących. Spodziewać się należy, że tylko 
w ten sposób, nawet w dalekiej przyszło­
ści będzie można uniknąć wtargnięcia do 
tego ośrodka elementów niepożądanych.

Dodać jeszcze należy, że z inicjatywy i zachęty 
p. radcy Sobola okoliczni chłopi polscy, rwący się 
do handlu, przystępują do budowy w pobliżu tego 
nowego ośrodka polskiego handlu dużych spichrzy 
zbożowych. Spółdzielnia Mleczarska będzie budo­
wać wielką mleczarnię powiatową, Towarzystwo 
Pszczelarskie — nowocześnie urządzoną miodo- 
sytnię, Towarzystwo Szkoły Ludowej własny gmach 
wraz z nowocześnie urządzoną wielką świetlicą, 
a kilka rodzin polskich przystępuje do budowy 
domów mieszkalnych i will.

Rozmach potężny. Da Bóg, że ten rozmach nie­
długo już wyda wspaniałe owoce. A wówczas ? Wów­
czas sławny, historyczny Zbaraż straci charakter 
brudnego, typowo żydowskiego miasta, jakim jest 
teraz, a stanie się miastem polskim, jednym z ośrod­
ków polskiego życia i polskiej kultury na naszych zie­
miach wschodnich. Dr Janusz Dunin-Michałowski.

Skrzetuski przekrada się z oblężonego Zbaraża do króla.
Z ilustracji Juliusza Kossaka do „Ogniem i mieczem".

a wraz z nimi krotochwilny Zagłoba. Patrzę na 
owe słynne stawy zbaraskie, przez które przepra­
wiał się do króla Jan Skrzetuski, i myślę o tej 
dawnej, jakże wspaniałej przeszłości...

I tutaj w Zbarażu, leżącym nad tą samą, co 
i I rębowla, rzeką Gniezną, polskość budzi się do 
czynu. Może czyn objawia się w mniejszym sto­
pniu niż w Trembowli. Zbaraska Rada Miejska, 
złożona z wielu Żydów, nie ma takiej ambicji 
i takiego rozmachu jak trembowelska.

Ale na szczęście znalazł się w Zbarażu człowiek, 
który ma ambicję spolszczyć to historyczne miasto. 
I nie tylko spolszczyć, ale wyrwać je z dotychczaso­
wego uśpienia, ożywić i pchnąć do twórczej pracy.

Budowa sklepów chrześcijańskich w Zbarażu z inicjatywy i kosztem radcy 
p. Wacława Sobola.
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RÓŻNE WIADOMOŚCI
Krzyż w Auli Uniwersytetu Pozn. 

W uroczystość Niepokalanego Poczęcia 
N. M. P. Aula Uniwersytetu Poznań­
skiego była świadkiem niecodziennego 
wydarzenia. Na estradzie stanęły sztan­
dary karnych organizacyj akademickich. 
Aulę wypełnili po brzegi przedstawi-* 
ciele władz kościelnych, państwowych, 
wojska, samorządu, organizacji, społe- 
łeczeństwa i młodzież. Na estradzie 
przedstawiciel młodzieży, prezes Soda- 
licji Mariańskiej U. P. mówi: „Postano­
wiliśmy wprowadzić uroczyście Chry­
stusa w nasze życie publiczne, do sal 
uniwersyteckich, by nam błogosławił 
w pracy i przypomniał o zaciągnię­
tych zobowiązaniach". Jako zewnętrz­
ny wyraz tych postanowień „w tej 
chwili imieniem waszym (młodzieży) za­
wieszę wizerunek Chrystusa na pocze­
snym miejscu naszej Auli. Niech on 
będzie symbolem naszych uczuć, prze­
konań, pragnień i czynów. Regna nobis, 
Christe! Króluj nam, Chryste 1“

Wypowiadając te ostatnie słowa za­
wiesił krzyż Chrystusowy. Obecni zaś 
jednym głosem wznieśli okrzyk; Niech 
źyje Chrystus Król!

Przemówienia, jakie potem wygłaszali 
przedstawiciele wszystkich władz, po­
kazały, że myśli wszystkich są jednakie, 
że wspólna jest wszystkim świadomość 
dziejowego posłannictwa naszego Narodu.

Fakt „podwyższenia krzyża" w Auli 
Uniwersytetu Poznańskiego jest zdarze­
niem, które ma swoją szczególną wy­
mowę. Młodzież oświadcza, że chce re­
alizować jasnogórskie ślubowania z maja 
1936 r. Wtedy społeczeństwo polskie 
z zapartym oddechem wsłuchiwało się 
w słowa przysięgi: „Przysięgamy i ślu­
bujemy, że wiary naszej bronić i we­
dług niej rządzić się będziemy w życiu 
naszym osobistym, rodzinnym, społecz­
nym, narodowym i państwowym".

Teraz młodzież akademicka Un. Po­
znańskiego zawieszając krzyż w Auli 
swego Uniwersytetu podkreśla: „Tak, 
my cbcemy żyć w myśl zasad i przy­
kazań bożych. Chcemy być stróżami 
idei bożej w naszej Ojczyźnie, Państwie, 
Narodzie *. Dlatego zdobywa się na taki 
wyraz zewnętrzny swoich zamierzeń, 
który obowiązuje.

Kierownik szkoły powszechnej bluźniercą. 
Przed Sądem Apelacyjnym w Poznaniu toczyła 
się sensacyjna rozprawa przeciwko głośnemu 
swego czasu Stanisławowi Wieczyńskiemu, kie­
rownikowi szkoły powszechnej w Wołominie, 
ul. Korsaka 7, oskarżonemu o to, że w pierw­
szej połowie 1934 r. w Grudziądzu przed gma­
chem Banku Polskiego w obecności licznie ze­
branych osób dopuścił się bluźnierstwa i znie­
ważenia religii.

Stanisław Wieczyński był kierownikiem szkoły 
powszechnej w Grudziądzu, obecnie zaś zaj­
muje równorzędne stanowisko w Wołominie, 
powiat radzymiński.

Sąd Okręgowy w Grudziądzu uniewinnił 
Stanisława Wieczyńskiego. Od wyroku tego 
prokurator założył apelację i sprawa znalazła 
się przed Sądem Apelacyjnym w Poznaniu. 
Sąd Apelacyjny w Poznaniu po dokładnym 
rozważeniu sprawy wyrok Sądu Okręgowego 
w Grudziądzu uchylił stwierdzając, że oskar­
żony dopuścił się rzeczywiście bluźnierstwa 
i skazał osk. Stanisława Wieczyńskiego na 
6 miesięcy więzienia z zawieszeniem wykonnia 
kary na przeciąg lat 3.

Wyrok wywołał duże poruszenie.

Ustąpienie p. Bnińskiego ze stanowiska 
prezesa N. L A. K. Już w sierpniu r. b. zgło­
sił Adolf hr. Bniński do Episkopatu Polski umo­
tywowany wniosek o zwolnienie go ze stano­
wiska prezesa Naczelnego Instytutu Akcji Ka­
tolickiej z upływem statutowej kadencji, t. j. 
z końcem roku bieżącego. Wrześniowa Kon­
ferencja Episkopatu, uznając słuszność poda­
nych przez hr. Bnińskiego powodów, przychy­
liła się do jego wniosku, wyrażając mu przez 
Ks. Kardynała Prymasa swą wdzięczność za 
sześcioletni trud na naczelnym stanowisku w

Akcji Kato­
lickiej.

Działalność 
hr. Bniń­

skiego za­
sługuje na 
tym więk­
sze uzna­
nie, że był 
on nie tyl­
ko pierw­
szym pre­
zesem, ale 
i organiza­
torem Akcji 
Katolickiej, 
która pod 
jego kiero­
wnictwem 

wśród po­
czątkowych 
trudności 

stawiała swe pierwsze kroki w kraju, rozsze­
rzając niepowstrzymanie swą działalność na 
wszystkie diecezje i budząc we wszystkich za­
kątkach twórczego ducha apostolskiego. Jest 
dalej zasługą hr. Bnińskiego, że w latach gwał­
townego ścierania się prądów umysłowych 
w życiu polskim stał zdecydowanie na straży 
apolitycznego charakteru Akcji Katolickiej i 
ustrzegł ją od wpływów partyjnych i klasowych.

Niektóre pisma bezpodstawnie powiązały 
ustąpienie hr. Bnińskiego z toczącą się w obozie 
katolickim dyskusją społeczną. Hr. Bniński 
bowiem zgłosił swą dymisję jeszcze latem, za­
nim z ramienia Akcji Katolickiej kwestia spo­
łeczna stała się tematem tegorocznych studiów, 
i badań.

O wyborze następcy hr. Bnińskiego zadecy­
duje najbliższa Konferencja Episkopatu.

Straszny los dzieci wywiezionych z Hisz­
panii. Ojciec święty otrzymał prośbę Basków, 
którzy zwrócili się do Stolicy Apostolskiej, 
błagając o ratunek dla swych dzieci, jakie po 
upadku Bilbao zostały wywiezione do Rosji 
Sowieckiej. Chociaż obecnie Bilbao znajduje 
się w rękach powstańców, rodzice nie mogą 
odzyskać dzieci, ponieważ Rosja odmawia ich 
wydania. Dzieci te, jak wiadomo, zostały wy­
wiezione podczas rządów czerwonych rzekomo 
dla zabezpieczenia ich przed groźnymi następ­
stwami działań wojennych. W istocie było to 
porwanie, ażeby w ten sposób uzyskać za­
kładników, paraliżujących współdziałanie Ba­
sków z rządem powstańczym.

Obecnie sprawa dzieci hiszpańskich w So­
wietach urasta do rozmiarów europejskiego 
skandalu. Dzieci bowiem zostały umieszczone 
w sowieckich republikach azjatyckich, używane 
są do najgorszych posług, a nie znąjąc języka 
i zwyczajów miejscowych, narażone są na 
nieustanne prześladowania. Przypomina to 
w zupełności los dzieci, porywanych przez 
Turków podczas wypraw zaborczych do Europy, 
a następnie turczonych i używanych do służby 
w janczarach.

Rodzice baskijscy proszą Ojca św., aby wy­
stąpił z publicznym apelem do narodów 
świata, przedstawiając potworne okrucieństwa 
Sowietów i wzywając wszystkie społeczeństwa 
chrześcijańskie do wywarcia presji na rząd 
sowiecki, która by doprowadziła do zwrotu 
nieszczęsnych dzieci rodzicom. Liczbę dzieci, 
wywiezionych z Hiszpanii do Sowietów, oce­
niają na około 60 tysięcy,

Los twórców państwa' sowieckiego. Prasa 
zagraniczna poda je wymowne dane o losach za­
łożycieli Rosji Sowieckiej.
Rada Komisarzy Ludowych z dnia 7. XI. 1917.

Przewodniczący: Lenin, umarł. — Zastępca 
przew. i spraw, wewn.: Ryków, uwięziony. —

Spraw, zagr. Trocki, wygnany. — Rolnictwo: 
Miliutin, złożony z godności. — Praca: Szliap- 
nikow. uwięziony. — Wojsko i flota: Antonow- 
Owsiejenko, złożony z godności. — Handel: 
Nogin, popełnił samobójstwo. — Oświata: Łu- 
naczarski, umarł. — Finanse: Skworcow-Ste- 
fanow, umarł w zapomnieniu. — Sprawiedl.: 
Opokow-Łomow, złożony z godności. — Wyży­
wienie: Teodorowicz, złożony z godności. — 
Poczta: Awilow-Glebow, złożony z godności. 
— Narodowości: Stalin, dyktator.

Polityczne Biuro Partii z dnia 7. XI. 1917.
Lenin, umarł. — Stalin, dyktator. — Trocki, 

wygnany. — Zinowiew, rozstrzelany. — Ka- 
mieniew, rozstrzelany. — Sokolników, uwię­
ziony. — Bubnow, złożony z godności.

Wojskowy Komitet Rewolucyjny Sowietów 
w 1917 roku.

Trocki, wygnany. — Swierdłow, wygnany. 
— Urycki, zamordowany. — Podwojski, małe 
stanowisko w organizacji sportu. — Antonow- 
Owsiejenko, złożony z urzędu. — Dybenko, 
generał.
Prezydium Kongresu Sowietów z dnia 7.XŁ1917.

Lenin, umarł. — Trocki, wygnany. — Zino­
wiew, rozstrzelany. — Kamieniew, rozstrzelany. 
—- Ryków, uwięziony. — Nogin, popełnił sa­
mobójstwo. — Muranów, rozstrzelany. — 
Skliański, złożony z godności. — Krylenko, zło­
żony z godności. — Antonow-Owsiejenko, zło­
żony z godności. — Riazanow, umarł w wię­
zieniu. — Łunaczarski, umarł. — Swierdłow, 
zamordowany. — Stuczka, złożony z godności. 
— Kołłontay, posłanka w Norwegii.

Zestawienie to mówi wszystko. A podobno na 
początku rewolucji dawali sobie jej twórcy sło­
wo zapewnienia, że nie będą się wzajemnie 
mordować.

Kara za okrzyk wzniesiony na Wieży Ma­
riackiej. Niemały kłopot miały władze kra­
kowskie z rozstrzygnięciem następującej spra­
wy. Przed kilku tygodniami jedna z członkiń 
Stronnictwa Narodowego Irena S. udała się 
na Wieżę Mariacką celem jej zwiedzenia. Gdy 
znalazła się w pokoiku strażnika pod szczy­
tem wieży biła właśnie godzina 12 i strażak 
trąbił tradycyjny hejnał, który przez zainsta­
lowany mikrofon, ustawiony w pokoiku, po­
płynął na falach polskich radiostacji. Korzy­
stając z okazji p. S. podeszła do mikrofonu 
i zawołała „nie kupuj u żyda**. Za tę demon­
strację została ona skazana przed kilku dnia­
mi na karę administracyjną 5 zł.

Ku przestrodze odbierających rentę
Od pewnego czasu po wsiach i mia­

steczkach pojawiają się oszuści, którzy 
znając pobierających rentę z Ubezpieczalni 
Krajowej w Poznaniu czy z innych zakła­
dów, przedstawiają się im za urzędników. 
Żądają oni pieniędzy na dolepianie jakichś 
znaczków. W zamian za to przyrzekają 
podwyższenie renty. Ubezpieczalnia Kra­
jowa przestrzega przed tego rodzaju oszu­
stami. Raz przyznanych rent tego samego 
rodzaju nie podwyższa ona w żadnym 
wypadku. Każdy urzędnik Ubezpieczalni 
musi okazać dowód osobisty (legitymacja) 
z fotografią. Inaczej nie wolno z nim żad­
nych obowiązujących umów czynić, a tym 
mniej wręczać jakieś pieniądze. Oszustów 
należy się wystrzegać, a jeśli się pojawią 
oddać w ręce policji.

O przesyłkach świątecznych
1. Poczta przyjmuje za bardzo niskimi opłatami żywność 

do przewozu. Cpłata za paczkę żywnościową wagi do 8 kg 
na odległość do 100 kim wynosi tylko 50 groszy. Naj­
wyższa dopuszczalna waga paczek żywnościowych 20 kg. 
Na opakowaniu paczki i na przynależnym do paczki adre­
sie pomocniczym (pocztowym) należy umieścić widoczny 
napis: „Paczka żywnościowa".

2. Na święta Bożego Narodzenia i Nowego Rokn można 
przesłać życzenia telegraficzne za 1 zł, o ile życzenia 
wyrażono najwyżej w 15 słowach razem z adresem i pod­
pisem. Każde dalsze słowo kosztuje tylko 5 groszy.

3. Kartki z życzeniami jako druki. Kartki widokowe, 
drukowane bilety wizytowe itp., nadawane z okazji świąt 
Bożego Narodzenia i Nowego Roku można wysyłać przez 
pocztę jako druki za opłatą 5 groszy, jeżeli życzenia wy­
rażono najwyżej w 5-ciu słowach. Słów podpisu i^daty 
nie liczy się. W adresie należy podać napis: „Druk”.
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OD 55 LAT PRZODUJĄ 
KAWA 
HERBATA 
CYKORIA

PLUTON
T. i M. TARASIEWICZÓW S. A.

(p. «3oj Warszawa, ul. Żytnia 10.

ODBORNIK ECHO-127-Z ZUŻY­
WA O 22,5 WATA MNIEJ PRĄDU 
OD NAJCZĘŚCIEJ UŻYWANEJ 
W MIESZKANIACH ŻARÓWKI

JEDYNA FABRYKA CHRZEŚCIJAŃSKA
Spnurfai kwrtewma: Warszawa, Żelazna 56.

€CHO
2-PENTODOWY ODBIORNIK O ZALETACH 
DROGICH, WIELOLAMPOWYCH APARA­
TÓW. ZASIĘG EUROPEJSKI. ZNAKOMITA 
SELEKTYWNOŚĆ. UNIWERSALNY PRZE­

ŁĄCZNIK NAPIĘĆ.

GOT. ZŁ 198.- 
SPŁATYD015RAT.

W trosce o zdrowie swego dziecka winna 
wiec każda matka podawać przez jesień 
i zimą Emulsją Tranową. Emulsja Tra­
nowa wyrobu Scott & Bowne stanowi 
bowiem doskonały środek odżywczy i 
wzmacniający dla dzieci. Emulsja Tra­
nowa wyrobu firmy Scott & Bowne wyt­
warzana jest na podstawie długoletnich 
doświadczeń z najlepszego norweskiego 
tranu leczniczego, który, jak wiadomo, 
jest bogatym źródłem witamin A i D. Od­
powiednie dodatki smakowe i dostatecz­

Dzieciom i dorosłym
pomaga wypróbowany środek przeciwkaszlowy i przeciw- 
kołduszowy

„DANUTOL—RAWSKI"
nie zawierający żadnych narkotyków, lecz tylko usta­
bilizowane zioła lecznicze w postaci kropek
Skład główny: Apteka Mgr. J. Rawskiego, Warszawa,
Mariańska 12. (582)

na zawartość soli wapnia i sodu czynią 
Emulsją Tranową wyrobu firmy Scott & 
Bowne odżywką chątnie przez dzieci

LAMPY
Spirytusowe

naft owo-żarowe 
do oświetlenia 
mieszkań, świetlic, 
kościołów, placów, 

podwórzy i t. p.

HUGON FRIED

NAUKA
Do egzaminu organi­
stowskiego przygoto­
wuje prof. Chmielew­
ski. Szkoła Muzyczna 
Karłowicza, Poznań, 
Chełmońskiego 21. Od­

dział: Mostowa 30.
(442)

Jąkanie 
usuwa pedagog specja­
lista, Seweryn Janosz. 
Legionowo koło War­
szawy. (446)

SPRZEfliZE J

Hurtownia artykułów do oświetlenia 
WARSZAWA, Moniuszki 4 — teł. 614-71 
___ ____ Katalogi bezpłatne na każde żądanie. (W. IW - -

Motocykl
Harley z przvczepką, 

aparat
do badania jaj, 

aparat
do czyszczenia „Elek- 
trolux", tanio sprzeda 
Spó dzielnia Spożyw­
ców „Reduta", Poznań- 
Golęcin, (433)

Sprzedamy 
dom ogrodem. Infor­
macje Sołectwo, Mihi- 
kowo, Poznań. (436)

przyjmowaną i zalecaną przez świat le­
karski, jako czynnik 
zapobiegawczy i lecz­
niczy w krzywicy, zoł­
zach (skrofulozie), nie­
prawidłowym ząbko-

Ul l& BOWNE 
WARSZAWA

DO NABYCIA w APTEKACH ODZt .2.-

Filma 1-R form. 6x9 zł 15 - 
Filma 2-R form. 6x914,5x6 
(292) zł 16-~
Prospekty gratis w foto-składach 
Wy tworu ia: Kamera Polska 
— Chodzież wlkp. (292)

FlLMA-gwarantowana lOOl-owa 
-Polska kamera- 
zdobyła wstępnym prze- 
bojem zaufanie wielu 
tysięcy foto-amatorów 

|l\^^ P0LbKI
Trwała 

Pewna
Kl Tania

fiiirry ofriyma

W® s,-r - -1^,50



przy goręczce 
jest: wezwać lekarza - 
przed jego przybyciem dać 
choremu do zażycia 1-2 ta­
bletki Aspirin’y.

jest znanym środkiem 
wyrabianym w kraju

OBRAZKI KOLĘDOWE
kolorowe i jednobarwne nakła­
dów własnych i obcych w cenie 
od zł —.50 do zł 1.80 za setkę

poleca (4)

DZIAŁ DEWOCJONALIJ
Drukarni i Księgarni iw. Wojciecha 
Poznań, AL Marcinkowskiego 22.

Cenniki oraz próbki obrazków 
nakładów własnych, już rozesła­
liśmy Przewie). Duchowieństwu.

EMULSJA ERBE- 
z /ran u norwesi<*eqo 

odzywka w*łam*nowa 
dla dztec?? dorosłych

8. BARCIKOWSKI S. A. Poznań

z) B REUMATYC 
i r > ARTRETYC:

REUMATYCZNE
ARTRETYCZNE

NEWRALGICZNE

usuwa
SZYBKO PRZEZ ZWYKŁE 

WCIERANIE
BALSAM BENGALSKI

KARPIŃSKIEGO*
Właśnie teraz
w czasie zaciętej waj 
ki o byt. musisz pó<) 
trzymać i zahartować 
Twe nerwy! Filiżanka

na śniadanie lub przed 
Ł udaniem się na spo­

czynek, wzmacnia 
nerwy, doda je sil i 
zwiększa odporność 

ustroju.
Dr, A. Wander S. A. Kraków

SPRZEDAŻEL----—___ J
Fisharmoniom

II manuały i pedał, w 
dobrym sianie korzyst­
nie na sorzedaż. Zgł. 
O. O Franciszkanie, 
Chorzów I, (wcj. ślą­
skie). (45?)

Dom 
składem kolonialnym, 
wolnym mieszkaniem, 
placem budowlanym, 
centrum Bydgoszczy, 
sprzedam 12,500. Wpła­
ta 10,000. Oferty: „O- 
kazja" — Biuro Ogło­
szeń, Bydgoszcz, Dwór-
cowa 54. (239)

RÓŻNE

1 stycznia 38 wolna
dzierżawa

złączonych jezior Kow- 
naty-Wójcin 129 ha. 
Kaucja tysiąc zł. Miesz­
kanie osada rybacka 
wolna Kownaty osobna 
poddzierżawna. Adres: 
Spółka Rybacka, Wój- 
cin k/Strzelna, (415)

Futra 
lisy-skóry 
wszelkiego rodzaju, 
wielki wybór — ceny 

. niskie.

Dogodne 
warunki

tylko u

Jana - 
Willmana 
Poznań, pl. Wolności 7, 

podwórze, I piętro. 

Teleinn 48-31 
Jeżeli cierpisz 
Pij Sok Świętojańskie­
go Ziela (dziurawca) 
skuteczny przy bólach 
i kolkach wątrobia- 
nych, katarach i bólach 
żołądka i kiszek, ka­
mieniach nerkowych i 
pęcherza, bólich ne­
wralgicznych i kurczach 
nerwowych. Sprzedaż 
w aptekach i droge­
riach. Skład główny: 
Warszawa, Miodowa 14, 
Magister Edward Go-
biec. (W. 294)

Koniki
na biegunach, teki, wa­
lizy. Tomsza, Poznań,
Woźna 18. (57)

Podarki 
Gwiazdkowe 
Binokle, Lorniony

Okulary 
lornetki, termometry, 

barometry poleca 

H. WBichman
Poznań, 

Aleje Marcinkowskie­
go 16, naprzeciw kościo­
ła św. Marcina. (56)

Kożuchu 
serdaki, jaczki, kami­
zelki, spodnie kożu­

chowe. (59)

HankiRUJiez 
Poznań, Kramarska 1 
(firma chrześcijańska).

'ej ziarnistej.

nałeżu Hato-FrancR.

ro-rrancR -nowa przyprawa 
kawy lepszej jakości 
w praktycznych, kostkach.

-Franek
Szproty

3.00złote, sielawki 2.50 
skrzynka kg netto 
flądry, dorsze, piklingi, 
marynaty, konserwy, 
ryby świeże wysyła 
paczkami żywnościo­
wymi zaliczeniem. Ro­
man Dybko, Gdynia, 
Skrytka 252. (238)

WBiHE posaor ’ L--- —___J
Gospodyni 

znająca bardzo dobrze 
kuchnię, potrzebna 1 
stycznia. Świadectwa 
przysyłać: Kosińska, 
Nowa Wieś, p. Cienin 
Kościely. (4411

Stangret 
kawaler, potrzebny za­
raz. Zgł, Maj. Górka, 
p. Kostrzyn.___ (438) 

Od 1.1. 38 r. potrzebne 
2 pokojowe 

do pałacu na wieś. Je­
dna z gruntowną zna­
jomością obsługi do sto­
łu przy lokaju, druga 
z doskonałym praniem, 
prasowaniem i sporzą­
dzaniem, obie zaś z zna­
jomością sprzątania po­
koi. Zgłoszenia wraz z 
odpisem świadectw, 
których się nie zwraca, 
pod adresem: Pałac Pa- 
rzęczewo, poczta Ka­
mieniec poznański, 
pow. Kościan. (401)

Elewka 
do bufetu, dobrze ra­
chująca potrzebna. Re­
stauracja Kolejowa Ja­
rocin.(399)

Gospodyni 
bezwzględnie uczci­
wa, wiek ok. 40 lat, po­
trzebna zaraz. Znajo­
mość gospodarstwa, go­
towanie, pranie, sprzą­
tanie. Pensja 20 zł, do­
bre traktowanie. Zgło­
szenia piśm. z odpisami 
świadectw kierować: 
Proboszcz parafii Ko- 
niuchy. poczta Świniu- 
chy, Wołyń. (408)

Szwajcar 
potrzebny, uczciwy i 
dobrze znający się, do 
obory 100 krów doj­
nych. Zgłoszenia piśm. 
Adm. Przew. Kat. 443.

Sprzedawców 
poszukujemy. Wysoki 
zarobek. Chrześcijań­
ski ,,Bazar Nowości", 
Pabianice, Batorego 2. 
________(448)________
Potrzebny od 1.4. 38 r.

karbowy
piśmienny, kawalerzy- 
sta, energiczny, sta­
nowczy, w wieku do 
45 1,, zamiłowany w do­
glądzie koni, znający 
się na robotach rolnych 
w większym intensyw­
nym gospodarstwie. 
Zgłoszenia z odpisami 
świadectw kierować do 
Zarządu Dóbr Planta, 
poczta Wohyń, woj. Lu­
belskie.Nieuwzględniu- 
ne zgłoszenia pozostaną 
bez odpowiedzi. (445)

Panienka
do dzieci potrzebna z 
szyciem, uczciwa, aku- 
ratna. Zgłoszenia z od­
pisami świadectw piśm. 
Adm. Przew. Kat. 460.

JJS.S

...rano i wieczorem
' BALSAMICZNA PASTA DOZĘBOY 
BALSAMICZNY ELIKSIR DO UST

NA CHOINKĘ!!
Komplet ozdób najtaniej kupisz tylko u nas! Komplet za­
wiera przeszło 150 sztuk: pięknych ozdób szklannych, 
lśniących tęczowymi barwami, w tym efektowne reflektory 
o czarodziejskim blasku na wierzchołek choinki. Św. Mi­
kołaja z orszakiem aniołów, gwiazdki złote, sopelki lodo­
we, girlandy srebrne i złote, włosy anielskie, zimne ognie, 
śnieg, świeczki, lichtarzyki, nici szychowe srebrne i złote 
i t. p.' Cena całego kompletu: Gat. ..PRIMA" — zł 5.90. 
Gat. „LUDOWY" — zł 7.80 Gat. „WYTWORNY" - zł 9 85. 
Gat. „WYKWINTNY" — Najwyższy z olbrzymimi bom­
bami szklannymi i potrójnymi reflektorami tylko zł 11.90. 
Bezpłatnie doda jemy książkę KOLĘDY — Pieśni —Pastorałki 
dla uprzyjemnienia wieczoru wigilijnego. Wysyłka nastę­
puje pocztą na listowne zamówienie. Opakowanie bezpiecz­
ne w drewnianej skrzyni. Płaci się przy odbiorze. Prosimy 

adresować: Wytw. chrześc.

W. OBORSKA, Warszawa 1,
ul. Zielna 12. (Pol. 285)

Dziewczyna 
uczciwa, czysta, która 
dobrze i samodzielnie 
gotuje, potrzebna na 
majątek do dwojga 
osób, do wszystkich 
prac domowych zaraz 
lub 1/1. 38 Domachow- 
ska, Grodziczno, pow. 
Lubawa. (413)

Kucharka-
pokojówka 

początkująca potrzeb­
na, z dobrym gotowa­
niem, na probostwo na 
wieś od 1. 1. Zgł. piśm. 
Adm. Przew Kat. 416.

Osoba 
w średnim wieku, 
skromnych wymagań, 
pracowita, uczciwa, sa­
modzielna z gotowa­
niem, potrzebna na 
wieś. Szczegółowe ofer­
ty: Probostwo Jaworz­
no, poczta Rudniki, ko­
ło Wielunia. (418) 

r poszmm

Inteligentna 
średnim wieku, zajmie 
się domem. Zgł. piśm. 
Adm. Przew. Kat. 440.

Przyprawa korzenna do 
pierników, cukier wanili- 
nowy i olejki do pieczywa 

(428) 
są najlepsze i najtańsze!

Książkowa- 
kasjerka, pisząca biegle 
na maszynie, dobre po 
lecenia, świadectwa, 
poszukuje posady na 
majątek. Skromne wy­
nagrodzenie. Zgł. piśm. 
Adm. Przew. Kat. 439.

Ogrodnik 
żonaty, lat 30, poszu­
kuje posady na mają­
tek. Józef Buchwald, 
Lubin, pocz. Kościan. 
________ (437) 
Rutynowany 

rolnik
Wielkopolanin, z wy­
kształceniem facho- 
wem, długoletnią prak­
tyką w gospodarstwach 
naziemnych i hodowla­
nych, z dobrymi świa­
dectwami i referencja­
mi, poszukuje stałej po­
sady. Zgłosz. Admin. 

Przew. Katol. 457.

Kwalifikowana 
wychowawczyni, po­
szukuje posady do dzie­
ci, dokładnie obeznana 
z wszelkimi pracami 
wchodzącymi w zakres 
pielęgnacji i wychowa­
nia niemowląt i dzieci, 
dobrze polecona. Refe­
rencje osób wybitnych. 
Łaskawe oferty: Roza­
lia Każmierczak, Paca- 
nowice, pow. Pleszew.

(435)________

Organista 
egzaminowany,zdolny. 
Poszukuje posady. Zgł.. 
Adm. Przew. Kat. 412.

Ogrodnik - szofer 
znający również usługę 
pałacową, żonaty, lat 
34, oparty na dobrych 
świadectwach i polece­
niach, przyjmie stałą 
posadę od 1 IV. 38. Zgł. 
Adm. Przew. Kat. 454.

Ogrodnik 
lat 29, praktyki 11 1., 
dobre świadectwa i po­
lecenia, obeznany z 
usługą pałacową, poszu­
kuje posady od 1 stycz­
nia. Łask, oferty upr. 
Adm. Przew. Kat. 411.

Młodzieniec 
kupiec, sumienny, szu­
ka jakiejkolwiek pracy, 
najchętniej we dworze 
praktykanta. Oferty 
pod „Dzielny", Poste- 
Restante, Bydgoszcz. 
_____ (449)_______

Leśnik 
zaprzysiężony strażnik 
łowiecki, zna obsługę 
pałacową, sumienny, 
energiczny, 20 letnią 
praktyką, żonaty, w 
średnim wieku, poszu­
kuje posady od 1.1.1938 
lub później. Zgł. Adm. 

Przew. Kat. 456.



to POWINNY WIEDZIEĆ 
KOBIETY

w wieku od 40 — 50 lat.
Kobiety między 40 i 50 rokiem cierpią 
czasami na różne dolegliwości, jak 
uderzenie krwi i zawroty głowy— bóle. 
Sole Kruschen zawierają różne sole. 
Niektóre z nich pomagają w usuwaniu 
zbytecznych substancji z organizmu 
w sposób łagodny. ( 259)
Sole Kruschen stanowią ochronę prze­
ciwko chorobom, ponieważ dostarczają 
organizmowi soli odżywczych w pro­
porcji wymaganej przez naturę.
Sprzedaż w aptekach Zł 2.20 i 1.50.

ipzyczama

rypa 
zagraża twemu 
zdrowiu. Do zwal-

grypie i przeziębie­
niu nadają się dzię­
ki swemu składowi 
chemiczne mu, tab­
letki Togal, które są 
dobrym środkiem 
prz eciwgorączkowym 
iprzeciwbólowym. 
ody wiec poczujesz 
pierwsze dreszcze, 
nie zwlekaj ani chwili, 
zażyj natychmiast

Wysuszone mydło Tukan w pacz­
kach po 500 gramów. (p 626)

NA GWIAZDKĘ!
Najlepszym podarkiem dla dziec­
ka jest lalka MA-MAI Ślicznie 
przystrojona posiada blond wło­
sy i niebieskie oczyl Wielkość 
półmetrowa! Mówi głośno i wy­
raźnie głosem dziecka „ma-ma", 
„ma-tna“. Cena reklamowa tylko 
zł 4,75 Płaci się przv odbiorze. 
Adresujcie: Wytw. chrześc. Wa- 
łeria OBARSKA, Warszawa, 
ul. Zielna 12. (P. 286)

Czyż niedawno jeszcze ktoś mógł przypuścić, aby wy- 
sokowartościową 5-lampowq superheterodynę o 7 obwo­
dach strojonych można było nabyć za ZŁ. 295 
A jednak paradoks ten stał się rzeczywistością dzięki 
wprowadzeniu na rynek nowego odbiornika .PIONIER”. 
Rewelacyjność jego konstrukcji i odrzucenie kosztowne­
go chassis umożliwiło przeprowadzenie wielkich 
oszczędności bez jednoczesnego obniżenia wartości 
radiofonicznych.

KoS/WO? .ywugr
Bezpłatne demonstracje i sprzedaż na do 
godne raty w czołowych firmach radiowych.

POSZUKUJĄ PRACY
u. .. ___ J
Kuchmistrz 

żonaty, długoletnia 
praktyka większych 
majątkach, bez nało­
gów. sumienny, praco­
wity, oszczędny, zmie­
ni posadę 1. 1. 38. Zgł, 
Adm. Przew. Kat. 450.

Szofer-służący 
po wojsku, broni tech­
nicznej, zna centralne 
ogrzewanie, traktory, 
2 lata praktyki, poszu­
kuje posady. Oferty 
Adm. Przew. Kat. 461.

Młoda
panna 

inteligentna, religijna, 
szuka posady wycho­
wawczyni z szyciem od 
1—15.1. Zastąpię panią 
domu. Łaskawe zgłosz, 
Adm. Przew. Kat. 452.

Inteligentna 
panna, lat 25, sierota, 
zna biurowość, prace 
gosp. domowe, robótki, 
szycie, kocha dzieci, 
może być pomocną po­
czątkującym w nauce, 
trochę gra (pianino), 
prosi o odpowiednią, 
skromną posadę, z za­
łącz. znaczka na odpo­
wiedź. Zgłosz. Admin.

Przew. Katol. 458.

Organista 
posiadający wymagane 
kwalifikacje zawodo­
we, ponadto 2 kursy do­
kształcające Radomiu, 
zdolny derygent chóru, 
szuka posady w mieś­
cie lub pobliżu, ewen­
tualnie dłuższego za­
stępstwa. Zgł. Admin. 

Przew. Katol. 447.

Nadszwajcar 
żonaty, lat 28, prakty­
ki 10 lat, dobrze pole­
cony, poszukuje posa­
dy od 1. 4. 1938 r. na 
większym lub mniej­
szym majątku.Miejsco­
wość obojętna. Mieczy­
sław Antczak, Bielczy- 
ny .poczt.Chełmża, pow. 
Toruń. (462)

ARTRETYZM
POWSTAJE WSKUTEK ZŁEJ
PRZEMIANY MATERII

Zanieczyszczona krew może powodować szereg rozmai­
tych dolegliwości: bóle artretyczne, wzdęcia, odbijania, 
bóle w wątrobie, niesmak w ustach, brak apetytu, 
skłonność do tycia, plamy i wyrzuty na skórze. 

CHOROBY ZŁEJ PRZEMIANY MATERII NISZCZĄ 
ORGANIZM I PRZYŚPIESZAJĄ STAROŚĆ.

Racjonalną, zgodną z naturą kuracją jest normowanie 
czynności wątroby i nerek. Dwudziestoletnie doświad­
czenie wykazało, że w chorobach na tle złej przemiany 
materii, chronicznego zaparcia, kamieniach żółciowych, 
żółtaczce, artretyzmie mają zastosowanie zioła (PI. 288) 

CHOLEKINAZA H. NIEMOJEWSKIEGO. Broszury bezpł. wysyła 
tabor, fizjol.-chem. CHOLEKINAZA H. NIEMOJEWSKIEGO. 
Warszawa, Nowy Świat 5, oraz apteki i skł. apt.

I J Jy ■ j I W £ te kraju

BRACI PEŁCZYŃSKICH w KAŁUSZU 
; LUDWIk PEŁCZYŃSKI; Ska w PRZEMYŚLU

F/ W DOMU I W SPORCIE

k [ KREM

NIVEA
___\ PIELĘGNUJE SKÓRĘ

Stoję na + 
+ straży!

NIVEA czuwa nad tym, by skóra nie wysuszyła się zbyt­
nio podczas nocy i nie zwiotczała. Przed udaniem się na 
spoczynek należy zatem skórę starannie nakremować 
NIVEĄ. Jedynie NIVEA zawiera Euceryt, środek wzmac­
niający skórę. Zaprawiona NIVEĄ skóra jest odpor­
niejsza i zachowuje młodzieńczą świeżość i jędrność.

Tylko w znanych 
oryginalnych 

opakowaniach 
po cenie od 

zł 0,40 do 2,60
PEBECO Spółka Akc,ina 

w Potnoniu



dopóki nie włożyła 
fartucha wypranego 
w RADIONIE

jest tuxjpeumiq;xa!

Pieczywo

Dopiero wtedy przekonała się, jak wielka różnica 
może być między „białym i białym**, i jak bardzo 
różni się Radion od innych środków do prania 
Aby bielizna była rzeczywiście biała, należy usunąć 
nie tylko powierzchowny brud, ale i ten,który wniknął 
głęboko w tkaninę.
Dlatego używajcie RADIONU. Przy gotowaniu 
bielizny w Radionie wytwarzają się miliony drobnych 
pęcherzyków tlenu, które na wskroś przenikają tkani- 
nę, usuwając z niej wszelki brud. I to właśnie jest po* 
wodem śnieżnej białości bielizny pranej w Radionie.

RADION
pierze bieliznę „na wskroś" FALKIEWICZ - POZNAŃ

FABRYKA PERFUM i KOSMET.ZAŁStl R.w JARYŻU

^Obtkera 
^ackinem 'i przyprawą 
korzenną do pierników.

I WYRÓB FIRMY SCHICHT-LEVER SA.

JEDZ RYBY^^lĘ/NirNERWY
Przy KASZLU, chrypce, bólu gardła, 
grypie, astmie i gruźlicy stosowane są 
PASTYLKI WIKTUAR 
(YictoireJ. Żądać w aptekach. Cena 70 groszy. 
__________ (Pp. 753) ---------------------------

KWIAT PODHALAŃSKI
NIEZBĘDNY KREM 

00 PIELĘGNOWANIA CERV i RAK.

NERWOL 
CHEMIKA DR. FRANZOSA 
NACIERANIE .
STOSUJE SIE przy:

REUMATYZMIE
KŁUCIU 2 POWODU PRZEZIĘBIENIA 
POSTRZALE ISCHIASIE I T P 
DO NABYCIA V APTEKACH 
WYRÓB I GŁOWNA SPRZEDAŻ

APTEKA MIKOŁAJOM 
___________ Ł V 6 V KOPERNIKA 1

Żądać wszędzie. Przedstawiciel: Paweł Heczko,. 
Poznań, Młynarska 9 m. 4.



839

Kaźdego poranka spotykam na mej 
drodze szofera taksówki... poczciwego 
tatula, wąsacza, okutanego w burkę po­
ciętą przez mole, ale którą „pani szo- 
ferowa** pocerowała pracowicie... obu­
tego w ciężkie buciska... o rękach zgra­
białych, w rękawicach o jednym palcu, 
czekającego na gościa i czytającego 
dziennik... jeden jedyny dziennik! ten, 
który głosi prawdę!., całą prawdę!... 
tylko prawdę!... a który czytają i od­
czytują od A do Z, wszyscy szoferzy 
taksówek i ci inni... wszyscy robotnicy 
odpowiedzialni i zorganizowani...

Nasze stosunki rozpoczęły się tak sa­
mo, jak się pono rozpo­
czynają wszelkie sielanki.

Zrazu nie mówiliśmy nic 
do siebie. Potem, przyglą­
daliśmy się sobie... Potem 
zamieniliśmy uśmiech... po­
tem rozpoczęliśmy poga­
wędkę... O! słowami bez 
szczególnego znaczenia!...

— Nie jest zbyt ciepło 
dziś rano!...

— Będzie ślizgawica...
— To już taka pora 

roku!...
—Paskudztwo ta mgła!...
—Mnie grypa morduje...
— Mnie także...
Ale pewnego dnia szofer 

„załadował" mnie do cho­
rego w Levallois (czyt. Le- 
wallua) i „wyładował" mnie 
z powrotem przed kościo­
łem. Przyjrzał się fasadzie 
i dobrodusznie zapytał*

— To tutaj ksiądz pra­
cuje?...
- Tak...
— Cieplej tam niż na 

moim siedzeniu!
— Zapewne, ale za to 

w lecie wam jest o wiele 
lepiej...

— Mnie, bo trzeba po­
wietrza !...

— Mnie także... Z ja­
kich stron jesteście?

— Z Correzy (czyt. Kor- 
rezy). Mam tu nawet kre­
wniaka, przekupnia kasztanów, tam na 
rogu ulicy...

— To mój dostawca... Mam tu dzien­
niki, czy nie chcecie przeczytać...?

— Nie trza mi ich!... Wasze dzien­
niki to gadanina... To dla burżujów... 
Ja mam swój dziennik!...

Sam Jowisz (naczelny bożek grecki 
i rzymski) nie mógł wydać się dumniej­
szy niż mój szofer, gdy mi rzucił te 
słowa:

— Ja (który nie jestem durniem...) 
mam (zapłaciłem go z mej kieszeni) 
swój!... (ten, który broni interesów ro­
botnika... jedyny, który ma odwagę 
i gada wszystko prosto w oczy każde­
mu... nawet tobie, księżulu!...)

Zasklepiony
Wszystko to, nie przesadzam, było 

zawarte — i w jaki sposób!... — w lek­
ceważącym i z lekka protekcyjnym to­
nie mojego nowego przyjaciela.

Założyłem się sam z sobą: postano­
wiłem nawrócić mojego szofera. Po­
wiedziałem sobie: „będę go miał!"

Na początek zostałem już stałym „go­
ściem", w tym znaczeniu, że skoro był 
na stanowisku, zawsze jego używałem. 
Śmiał się z tego.

— Koledzy nazywają mnie „probo­
szczem", bo księdza wożę...

— To tylko przez zazdrość. A po­
tem proboszczowie też mają swoje za­
lety...

Każdego poranka spotykam na mej drodze szofera taksówki 
na gościa i czytającego dziennika.

— Tak, czasem, w szczegółach, ale 
nie ze wszystkim...

— Dziękuję!...
— A! widzi ksiądz... nie ma się cze­

go obrażać... przecież rozprawiamy...
— Ależ tak, mój zuchu... rozpra­

wiamy.

Pewnego dnia zapomniałem w tak­
sówce kilka dzienników umiarkowanych, KU W W... CI UIUI-, wo^yo^y w wwa- 
sądząc, że skoro mu ich nie ofiaruję, źuje! wszyscy mają posiadłości!... A więc.
może je przeczyta...

Następnego dnia wyciągnął je całe 
sprasowane spod siedzenia i rzekł od 
niechcenia:

— Zapomniał je ksiądz wczoraj...?

— Proszę je zachować...
— Co mam z nimi zrobić...?
— Ależ... przeczytać!... Może jednak 

jest w nich coś przydatnego...
On uśmiechnął się znowu jak Jowisz!
— Nie... to nazbyt wyraźne... nicztego...:

Zostawiłem dzienniki skrajne, takie, 
jakie są prawdziwym kordiałem religij­
nym, lekiem przeciw masonerii. Tych 
mi nie zwrócił... Upomniałem się o nie.

— Potargałem je dokumentnie — od­
powiedział mi — bo mogłyby narobić 
złego.

— Czyż naprawdę myślicie, że nie 
warto nic czytać poza waszym ptaszkiem?

— Mój ptaszek!... ma on 
ciężką pracę, mój ptaszek!... 
gdybyż wszyscy go czy­
tali!...

— Toby dopiero było 
pięknie!

— Byłby to Wielki Wie­
czór!...

I człowiek ten, który 
nie zrobiłby krzywdy musz­
ce, wymawiał to straszne 
słowo... słowo już zawczasu 
czerwone od krwi tylu nie­
szczęśliwych... wymawiał 
je z przerażającą wiar^ 
Wielki Wieczórrr!..

Wówczas, bez ogródek, 
ja także wystrzeliłem jak 
z procy:

— Gdybyście wiedzieli, 
jak wasi komuniści kpią so­
bie z was!...

— Tylko bez bujania, 
proszę to udowodnić...?

— Obliczcie tylko, ile 
zarabia na rok pan G.... 
który jest posłem... dzienni­
karzem... prelegentem itp., 
a poza tym obszarnikiem 
nie bylejakim...

— M. jest również po­
słem... I z tej tylko racji 
zarabia już o wiele więcej 
niż wy. Ale jest on także 
właścicielem pięknego ho-

.czekającego telu w Perpignan...

— Pan B ..., inteligent 
i milioner, jest jednym z najbogatszych 
właścicieli will na pobrzeżu Var'a, S..., 
jego sąsiad, jest adwokatem i obszar­
nikiem.

— R... jest posłem, profesorem Stu­
dium Rolniczego, właścicielem rozle­
głych winnic... R..., burżuj, jest bra­
tem ministra..., H... jest bogatym ad­
wokatem i właścicielem pięknego zam­
ku w W... A ci inni..., wszyscy to bur- 

— Mają po temu swoje racje...
— Zgadłeś!... darujcie! Wierzę, że 

mają swoje racje!... Tylko ty, mój sta­
ry... tylko ty, już nie masz racji!...
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I każdego dnia uderzałem taranem 
w mojego szofera... ale on był jak z gu­
my. Kupiłem mu książki o Rosji so­
wieckiej... nie przyjął ich.

— Szkoda zachodu!... — to nie­
prawda.

Dostarczałem mu artykułów z prze­
glądów, przytaczających najbardziej nie­
zbite dowody..., własnoręczne listy pew­
nego profesora rosyjskiego.,, obiecałem 
mu, że go zetknę z uciekinierami stam­
tąd... Wyciąłem mu artykuł z datą 
i napisany w Moskwie, twierdzący, że: 
„bolszewizm trwać będzie, ale po 
prostu dlatego, że się staje... burźuj- 
skim!...“

— To zapychanie głowy!
— A miliony po Krassinie?
— To bujdy!

Co Pan Premier Składkowski powiedział w Sejmie 
o zarządzie Związku Nauczycielstwa Polskiego

Na posiedzeniu dnia 2 grudnia b. r. w 
dyskusji nad budżetem pan Premier Skład­
kowski zabrał głos i między innymi po­
ruszył sprawę Związku Nauczycielstwa 
Polskiego, Słowa pana Premiera, określa­
jące w sposób jasny i stanowczy błędne 
tory, na które wprowadzony został Zwią­
zek przez złożony obecnie z urzędu za­
rząd, przytaczamy tak, jak je podano 
w dziennikach.

„Przejdźmy teraz do Związku Nau­
czycielstwa Polskiego.

Z tym Związkiem Nauczycielstwa Pol­
skiego długo się namyślałem, jakby po­
stąpić z nim, to znaczy z jego zarzą­
dem. Kiedy przyszedł do mnie jeden 
z polityków opozycji po zawieszeniu za­
rządu i zapytał mnie, czy sobie zdaję 
sprawę z powagi sytuacji — powiedzia­
łem mu:

— Tak jest, jestem przygotowany na 
strajk generalny.
0 gloryfikacji rządów zaborczych

Proszę kolegów, rzeczywiście zdawa­
łem sobie spiawę, że to jest pociągnię­
cie o wielkiej wadze państwowej, a nie 
jakieś pokazania przez Składkowskiego, 
kto będzie mocniejszy: czy ja, czy oni.

Cc mnie zmusiło, proszę kolegów do 
tego, aby tak postąpić i dlaczego zro­
biłem to teraz, a nie przedtem, na 
przykład przed pół rokiem?

Ostatnią kroplą, która wyczerpała 
moją cierpliwość, były artykuły w „Gło­
sie Nauczycielskim*', które zaczęły już 
otwarcie gloryfikować rządy zaborcze 
kosztem polskich, którym „Głos Na­
uczy cielsk?* powinien właśnie służyć.

Zarówno w „Głosie Nauczycielskim" 
z 19 września tego roku, jak i w „Gło­
sie Nauczycielskim" w roku zeszłym 
mówi się o tym, że szkoły i nauczy­
ciele byli zupełnie inaczej traktowani 
przez zaborców, a obecny rząd traktuje 
ich w sposób fatalny.

To są niedopuszczalne rzeczy, to 
jest niedopuszczalna krytyka własnej 
władzy, to jest presja na własną wła­
dzę. Ja uważam, że to jest ostatnia 
kropla. Daję panom kolegom te rze­
czy do przejrzenia.

0 teatrze w Sowietach
Proszę kolegów, ja nie będę wyliczał 

ludzi. Mnie nie chodzi o ludzi, któ­

— A pensja odmówiona zrazu, wre­
szcie wypłacana jego wdowie, z obawy, 
aby nie ogłosiła pamiętników męża?

—1 To fałsz!...
— A więc dlaczego nie idziecie do 

tego raju bolszewickiego?
— Bo będziemy mieć niedługo So­

wiety tutaj, w Paryżu.
* *

Tak więc! mojego starego tatula szo­
fera nie chwyciłem. Ale podziwiam go! 
Ma zacięcie nie bylejakie... pogodę pod­
biegunową! On nie jest z gumy, ale 
z granitu. Nigdy nikt, tak jak on, nie 
dozwolił mi dotknąć palcem bezkresnej 
władzy dziennika, nad mózgiem tłumu... 
A przecież on nie jest głupi, mój szofer. 
Dobrze kieruje taksówką. Wychowuje 

rzy byli komunizujący, ale chodzi mi 
o atmosfreę, o tolerowanie przez za­
rząd atmosfery i tę atmosferę posta­
ram się kolegom przedstawić.

Nie będę cytował uchwał, jakie były, 
ale przedstawię atmosferę, która była 
w piśmiennictwie, będącym pod zarządem 
Związku Nauczycielstwa Polskiego. Pro­
szę panów, tutaj jest np. „teatr w szkole**, 
gdzie jest przedstawione, jaki ma wpływ 
wychowawczy teatr w Sowietach.

Proszę panów, ja w ogóle uważam, 
że to nie powinno było się ukaząć. 
U nas wychowuje się dzieci nie w 
teatrze, tylko w domu, i wiemy o 
tym, że wychowanie naszych matek 
jest dobre, bo pozwoliło nam przetrwać 
150-letnią niewolę (huczne oklaski).

My dzieci prowadzimy do teatru 
dla przyjemności i rozrywki, ale nie 
wychowujemy ich w teatrze.

Pewna paniusia pisze, jak trzeba wy­
chowywać i wzdycha jak jest dobrze 
w Sowietach, a na końcu pisze: ,,A gdy­
by tak u nas?"... i wielokropek. Więc 
czym to jest? To nie jest tylko tolero­
wanie — proszę, niech panowie kole­
dzy to sobie przejrzą.

Pisze inna paniusia, że to będzie wy­
chowanie „socjalistyczne". Oczywiście, 
pisze się, że to jest wychowanie socja­
listyczne, lecz my wiemy, że to nie jest 
wychowanie socjalistyczne, a bolszewic­
kie. My nie wychowujemy dzieci w 
teatrze. Tego rodzaju kierunek jest 
szkodliwy. Jest to kierunek niezgo­
dny z psychiką naszego narodu.

Oto „Płomyki",
o których tak krótko tu mówiono. Oto 
są dwa „Płomyki". Ja kolegom je po- 
kaźę. Oto „Płomyk" polski i rosyjski. 
Na „Płomyku" polskim jest przedsta­
wiony obraz Lenca, gdzie jest podpi­
sane „Robotnicy". Tó nieprawda! Ten 
obraz nie nazywa się: „Robotnicy", 
lecz „Strajk". To są robotnicy w tra­
gicznym momencie życia, którzy muszą 
nie pracować.

I oto robotnika polskiego, który z za­
parciem się siebie w ciężkich warun­
kach buduje państwo i który przyczy­
nia się do jego wielkości i obrony, przed­

uczciwie swoją małą rodzinę. Ma oszczęd­
ności i domek w Correzie, gdzie ma 
zamiar zamieszkać i żyć z procentu, 
zupełnie tak samo jak znienawidzony 
burżuj. Nawet na ulicy nie jest komu­
nistą za grosz. Tamtego wieczora po­
traktował od ścierwa kolegę, który mu 
„skomunizował" stare wiaderko od wo­
dy do napełniania maszyny.

Ale dziennik nienawiści go schwy­
cił... zrobił go swoim... tak bardzo 
swoim!

— Panie Boże'! daj dziennikowi gło­
szącemu prawdę... temu, którego ideał 
nie jest we krwi, ele w miłości... daj 
czytelników i krzewicieli takich, którzy- 
by mieli silną wiarę mojego szofera!...

Pierre PErmite
(tłum. z'franc. Maria Drohojowska}

stawia się właśnie w momencie strajku. 
To jest tendencja niezdrowa, to jest 
kłamstwo.

A oto w numerze „Płomyka", po­
święconym Sowietom, są przedstawione 
małe dziewczynki bolszewickie. Daj im 
Boże, ja nie mam w sobie- ani cienia 
zazdrości, ani też jakiejkolwiek niena­
wiści. Niech te dzieci w Sowietach tak 
wyglądają, daj Boże, ale dlaczego prze­
ciwstawiać te wesołe dzieci w Sowie­
tach oto temu obrazowi strajkujących 
robotników?

W tym numerze „Płomyka" sowiec­
kiego jest jeszcze „List z Syberii" Or- 
Ota, gdzie syn pisze do matki. Pisze 
o niedoli na Syberii. W wierszu Or- 
Ota w przedostatniej strofce pointą 
(czyt. puętą, tj. najważniejszym miej­
scem) całego wiersza jest to, że jedyną 
pociechę wytrwania w polskości da je 
mu wiara.

Jakieś brudne, bezczelne ręce opusz­
czają tę strofkę, wyrzucają ją tenden­
cyjnie, żeby dziecku polskiemu nie 
dać o tej wierze przeczytać.

To test w tym numerze, koledzy mo­
gą sprawdzić. Czy tak się postępuje? 
Czy to jest wychowanie polskiego 
dziecka?

My nie chcemy, ażeby nasze dzieci 
były wychowywane w ten sposób. 
(Oklaski. Głos; hańba!)

Proszę kolegów, nie będę mnożył tych 
przykładów. Ja nie prześladuję żad­
nych ludzi, nie aresztowałem nikogo, 
tylko chcę, ażeby uczciwy, patriotycz­
ny, porządny nauczyciel polski na 
prowincii nie był zmuszany, by po­
dobne paskudztwa przechodziły przez 
jego ręce do dzieci polskich. (Głosy: 
Brawo! Oklaski).

Nowe wybory
Proszę kolegów, nie chcę zwalczać 

związków zawodowych. Nie chcę, aże­
by Związek Nauczycielstwa Polskiego 
znajdował się pod pręgierzem opinii. 
Zrobiłem wszystko, ażeby jak najprę­
dzej odbyły się nowe wybory, ażeby 
nowy zarząd pracował w myśl wy­
tycznych narodu polskiego, więcej nic." 
(Oklaski. Głosy: brawo!)
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Siedem płomieni
<25)

Musiała to już być pustynia Arabska, 
daleka od żyznych, zielonych dolin 
w Delcie Nilu. Nigdzie drzewa ni krzewu 
najlichszego — nigdzie nawet wzgórza 
lub skały, cień jaki taki dającej — a co 
gorsza, nigdzie ni śladu źródła, strumy­
ka czy innego zbiornika chłodnej, po­
krzepiającej wody...

...Samotny, opuszczony, chory w bez­
granicznych piaskach pustyni...

Ulf spróbował unieść się trochę. Po­
mimo cierpień niewypowiedzianych zdo­
łał dźwignąć się połową ciała i rozej­
rzał się dokoła.

Nic----nic------- jeno piaski pło­
we — nieskończona przestrzeń pustyni, 
a nad nią płomienne, gorejące, okrutne 
słońce.

Ulf myśli zbiera leniwie... kędyż on 
się znajduje? Gdzież jest Heini, co u 
boku jego walczył? Czy padł zabity? 
Czy może z królem i wierną drużyną 
jego w niewolę popadł?

Ulf wzdycha z jękiem:
— Wody!... Kropelkę wody!...
Straszliwe męki pragnienia cięższe są 

niż ból ran licznych. Daleko... daleko 
ku wschodowi, rysują się mgliste, zę­
bate szczyty gór-------może wodę kry- 
ją w sobie?,.. A może tylko w pustyni 
bezwodnej piętrzą się hardo...

...Bogu dzięki, słońce ku zachodowi 
się chyli, gdy zajdzie, łatwiej będzie 
mękę pragnienia znieść. Może Bóg uli­
tuje się i sen ześle mu, a on śnić bę­
dzie o źródłach chłodnych i szumiących 
wodą potokach... o śniegu białym...

Noc zapadła nagle, lśniąca od gwiazd. 
Upał i żar słońca znikły bez śladu. — 
Zimny wiatr powiał od gór i przejął 
dreszczem rannego. Jak to być może, 
by tak gwałtowne zmiany następowały 
bezpośrednio po sobie?

Wśród piaszczystych wydm rozpo­
częło się życie nocne. Jakaś roman­
tyczna hiena wyła żałośnie do księży­
ca. Inna odpowiadała jej podobnie zza 
bliskiego wzgórka piasku. Brzmiało to 
ostro, rozpaczliwie i dziko. Niebawem 
odkryją go tu pewno rannego, niezdol­
nego do obrony ni ruchu nawet. Roz­
szarpią go i wlec będą po pustyni strzę­
py jego ciała...

Usiłował przez chwilę unieść się i od- 
pełznąć gdzieś dalej, by ujść losu okrut­
nego. Czy zdoła to uczynić? Wszak 
ranny jest śmiertelnie i bezsilny. Kę­
dyż schronić się tu może przed żarłocz­
nością dzikich, zgłodniałych bestii?

Uśmiech politowania wybiegł mu na 
wargi spieczone: przed czym właściwie 
uchodzić chce? I cóż mu zależy na ży­
ciu, które tak bezlitośnie obeszło się 
z nim? Które pozbawiło go spokoju, 
miłości upragnionej — ojczyzny —»? 
Które go w włóczędze bezkresnej gnało 
z miejsca w m ejsce, z kraju do kraju, 
przez lądy i morza!

Czyż to nie wszystko jedno, gdzie 
i kiedy i jak kończyć je przyjdzie? Dziś 
czy jutro, wcześniej czy później... Kto

Powieść L. W. Platen.

będzie go żałował, kto?... Może matka 
chyba... może i Heini... choć zda się, że 
i jego nie masz już między żyjącymi!

A pani Elza?
Skurczył się w sobie i wargi ściął, 

taki ból nagły przeszył go całego... Nie 
z ran, nie z pragnienia...

0, Elzo!... Elzo!... nie dowiesz się ni­
gdy, jak nędznie życie moje skończyło 
się!... Może chyba we śnie pochyli się 
nad tobą twarz moja zbladła... Może 
odczujesz wtedy, iż z pośmiertnym po­
żegnaniem przybyłem do ciebie!...

Uśmiechnął się blado.
...Tak, to przecież trzy światełka pło­

ną tam — w górze, w oknie Elzy... 
Nie, są oto przecie w starym lesie bu­
kowym, koło pustelni... Miesiąc świeci 
jasno------- — czuje ręce Elzy na swej 
głowie-------słyszy słowa jej, błogosła­
wiące go-------pochyla się więc nisko...

...Tuż, blisko rozległo się ohydne 
szczekanie hieny, ale Ulf nie słyszał 
go: wyczerpany pragnieniem i krwi 
upływem wpadł w nieprzytomny pół­
sen, co na drogę śmierci zazwyczaj 
wiedzie...

...Przyszedłszy do siebie, ujrzał Ulf, 
iż leży w obszernym, wysokim namio­
cie, jaki zazwycząi wędrownym szcze­
pom Beduinów za mieszkanie służył. 
Koło posłania jego litościwa jakaś dłoń 
postawiła dzban gliniany, pełen wody, 
i tylko ból dotkhwy z ran odniesionych 
przypomniał mu, że w bitwie walnej 
udział brać musiał niedawno...

Nad posłaniem jego pochyliła się 
dziewczyna smukła, zwinna jak gazela, 
o czarnych jak noc, ogromnych oczach, 
i uniósłszy dzban z wodą, zbliżyła go 
do ust rannego. Pił długo i chciwie. 
Dobroczynny napój orzeźwił go i po­
krzepił. Westchnął więc i zapadł znowu 
w sen, tym razem jednak w twardy, 
posilny sen jaki poprzedza ozdrowienie.

Nie wiedział, ile dni czy tygodni le­
żał tu między życiem a śmiercią. W 
końcu jednak myśli jego poczęły coraz 
to jaśniej układać się. Nadbiegły wspo­
mnienia chwil przeżytych, .a wraz z ni­
mi ciekawość... Począł wypytywać zwol­
na o wszystko poczciwego starego Ara­
ba, szeika (naczelnika, wodza) plemie­
nia, który tak zacnie i gorliwie pielę­
gnował go z córką swoją wraz.

Dziwił się wielce Ulf życzliwości tej. 
Zrozumieć nie mógł, co zależeć mogło 
Beduinowi na życiu nieznanego chrze­
ścijanina, któremu tyle starań i opieki 
poświęcał.

Gdy wreszcie pewnego ranka, snem 
pokrzepiony, podniósł się z łoża i wspar­
ty na gościnnym gospodarzu swym przed 
namiot wyszedł, zdumiał: Ujrzał wokół 
całe mnóstwo namiotów podobnych, zaj­
mujących przestrzeń szeroką u podnóża 
góry wyniosłej.

W ciągu długiego pobytu w tym kra­
ju, przed wielu już miesiącami, zazna­
jomił się był Ulf z miejscową mową 

Beduinów o tyle, iż porozumieć się 
mógł z nimi łatwo. Widział teraz, iż 
przechodząc, ciemnolicy mężowie z czcią 
wielką pozdrawiają go. Zwrócił się więc 
do szeika, stojącego przy nim.

— Jak to być może — zapytał go — 
że wy, muzułmanie, ratowaliście tak 
troskliwie mnie, który chrześcijaninem 
i wrogiem waszym byłem przecie?

Uśmiechnął się Arab ciemnolicy.
— Byłeś nam wrogiem, to prawda, 

ale wrogiem wielkim i szlachetnym, któ­
rego szanować musimy. Widzieliśmy, 
jak mężnie walczyłeś pod Manssurrah. 
Nie ty jeden znajdujesz się między na­
mi: wielu braci twoich wpadło w nie­
wolę naszą.

— Może to być, Meszur. Radbym 
wiedzieć przecie, jak to się stało, że od­
naleźliście mię aż kędyś w środku pu­
styni leżącego? Musiałem tam pewno 
po utarczce porzuconym być, gdy mię 
z konia zepchnięto. Wiem tylko, że noc 
była, gdym oprzytomniał. Słyszałem 
wycie hien i czułem pragnienie gorsze, 
niż ból ran wszystkich.

— Tak było, panie. Tejże nocy prze­
chodziłem tamtędy i ja z mymi ludźmi, 
i znaleźliśmy cię nieprzytomnego, leżą­
cego we krwi własnej. Poznaliśmy cię! 
Zatem unieśliśmy ze sobą i pielęgnowali, 
jak wiesz już.

Ulf patrzył nań zdumiony.
— Poznaliście mię, mówisz? Nie ro­

zumiem cię, wodzu! Nie mogę sobie 
przypomnieć, gdzie i kiedy widzieliśmy 
się wpierw?

Starzec patrzył nań wzrokiem, pełnym 
powagi i godności.

— W zamęcie wojennym nie pamię­
ta się twarzy wrogów — odparł. — 
Twojej wszakże nie zapomnieliśmy, pa­
nie.

— Czyliź wyrządziłem wam dobro 
jakie? Cóż innego skłaniało was do 
oszczędzania mnie, do ratowania życia 
mego?

Szeik uśmiechnął się tajemniczo, a po­
tem palec na usta położył.

— Rozumiemy to dobrze — odparł 
cicho — iż chcecie imię swe prawdzi­
we ukryć, biały panie. Nie będziemy 
cię też zmuszać do tego. Wpierw wy­
zdrowieć musisz zupełnie i sił nabrać.

O czym by mówił, Ulf nie pojmował 
zupełnie. Uczuł się jednak zmęczony 
bardzo i osunął się na posłanie, jakie 
starzec u wejścia do namiotu przygoto­
wał mu już wpierw.

O wieczornym chłodzie przyszła zno­
wu czarnooka córa szeika z ozdobną 
szachownicą, by rozerwać jeńca. Umiał 
się już dobrze porozumiewać z nią i lu­
bił, gdy przychodziła i paplaniną we­
sołą bawiła go, długie godziny nieraz. 
Dziś jednak nie słuchał jej tak uważ­
nie jak zazwyczaj. W uszach brzmiały 
mu wciąż szczególne słowa starego 
szeika. Nie mógł wreszcie powstrzymać 
się dłużej
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— Powiedz mi, Fatmo — rzeki — 
dlaczego wszyscy tyle życzliwości i czci 
okazujecie mi? Przecież jeńcem jestem 
waszym i wrogiem byłem.

Roześmiała się zakłopotana.
— O, biały panie — odparła z waha­

niem — przecież wiemy dobrze, kim jesteś.
Teraz on z kolei roześmiał się szczerze.
— No, więc nawet, gdy wiecie, iż 

jestem Ulfem ze Stahleck, i tak nie poj­
muję, dlaczego tak właśnie, a nie ina­
czej postępujecie ze mną?

— Oh, wiemy przecie, iż nie jesteś 
tym, za którego podajesz się, panie. My 
wiemy dobrze, iż jesteś bratem wiel­
kiego króla Ludwika, który wraz z dru­
gimi braćmi swymi również pojmany 
został. Wiemy, jak niezmierny okup 
uzyskamy za was wszystkich, panie.

Teraz dopiero wyjaśniać się zaczęło 
Ulfowi wszystko: dlatego to leczono go 
i pielęgnowano tak starannie, że okupu 
wysokiego spodziewano się zań!

Wzięto go za brata królewskiego i to 
uratowało mu życie. Przypomniał so­
bie, że dawniej już z Krzyżowców któ­
ryś dziwił się podobieństwu jego z bra­
tem króla Ludwika francuskiego, z Ro­
bertem z Artois (Artua). Myślał ciągle 
o tym i rozważania te płoszyły mu w 
nocy sen z powiek.

Czy uczciwym było by pozostawić 
Saracenów w ich mniemaniu? Czy ma 
ich dalej oszukiwać, by lepsze trakto­
wanie i względy jakieś zyskać?... Z pe­
wnością nie! Zaraz jutro rano powie 
szeikowi, kim jest w istocie, nawet gdy­
by przez to szkodę ponieść miał. Czy- 
liź bowiem nie należy być uczciwym, 
względem nieprzyjaciela nawet?

I gdy następnego ranka Fatma posi­
łek mu przyniosła, rzeki poważnie:

— Nie jestem tym, za którego bie- 
rzecie mię, Fatmo. Wierzaj mi, kim 
innym jestem. Brat królewski poległ 
pod Manzurrah, widziałem sam zgon jego.

Uśmiechnęła się, nie przekonana wcale.
— Zbyt skromni jesteście, biały pa­

nie. Ale nasi wojownicy znają was do­
brze. Oni to poznali was od razu. Dla­
czego kłamać przed nami chcecie?

— Mylisz się, Fatmo. Ja właśnie 
prawdę winienem wam powiedzieć. 
Mogę zaprzysiąc to na Imię mego Bo­
ga Najwyższego, w którego oboje wie­
rzymy, a którego wy Allachem nazy­
wacie.

Teraz patrzyła nań długo, badawczo. 
Twarz jej przybrała wyraz poważny 
i skupiony.

— Gdy tak prawisz, panie biały, 
muszę słowom twym wiarę dać — rze- 
kła poważnie. — Gdyż oczy twoje ze 
słowami twymi nie kłócą się. Błagam 
cię wszakże i zaklinam na wszystko, 
byś tego ojcu memu ni innym nie mó­
wił nigdy!

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Do W.W. Ks.Ks. Duszpasterzy!
W numerze noworocznym bodzie MT bezpłatny a tak piękny, wielobarwny 

kalendarz ścienny, że numer ten powinien się znaleźć MT w każdej katolickiej rodzinie. 
Duszpasterzy serdecznie prosimy o zwrócenie uwagi parafian na ten piękny kalendarz. 
Prosimy nowe zamówienia przesyłać w czas. W dwa ostatnie ubiegłe lata nie mogliśmy 
uwzględnić wszystkich zamówień, gdyż nadeszły już po wyprzedaniu całego nakładu 
noworocznego.
OCZXOCZDOOaZDOCa^COCZXCCZDOOCZZ»OaZXOCZDOOCZDWaZXCCZDOOaOCaZ^

TAKI MALEŃKI KAMYCZEK
Był sobie jakiś profesor we Wiedniu — 

mniejsza o to, jak się nazywał. Robił on 
wiele ciekawych doświadczeń. Badał zwie­
rzęta, rośliny. Zaczął się też przyglądać 
życiu raczków morskich. Długo i pilnie je 
obserwował. Zauważył wtedy bardzo cie­
kawą rzecz. Mianowicie przekonał się, że 
w pancerzu koło głowy mają wgłębienie. 
I co ciekawsze, raczki wkładają w tę ma­
leńką próżnię drobne ziarenko piasku, drobny 
kamyczek. Ten to kamyczek sprawia, że 
mogą się utrzymywać w równowadze. Cho­
dzą pewnie i prosto. Przekonał się też, że ka­
myczek jest dla nich rzeczą bardzo ważną.

Po długim a pilnym przyglądaniu się racz­
kom, zobaczył, że w czasie, gdy one zmie­
niają swoją skórę, wymieniają też kamy­
czek. Wtedy pousuwał szybko z naczy­
nia, w którym je miał, wszystkie kamy­
czki, każde najmniejsze drobne ziarenko. 
Biedne raczki nie mogły więc wziąć nowe­
go kamyczka. Teraz te biedne stworzon­
ka straciły zupełnie swoją równowagę. 
Padały. Wywracały się. Płynęły koślawo. 
Zachowywały się jakby otumanione czy 
pijane^ Nie czuły po prostu, gdzie góra, 
gdzie dół. Wtedy profesor ów rzucił do 
wody drobne opiłki żelaza. W jednej 

chwili rzuciły się biedne raczki na nie 
i wzięły je w miejsce zwykłych kamy­
czków. Co prawda odzyskały od razu 
równowagę. Ale cóż z tego, skoro profe­
sor ten przysunął magnes. Jakby za ja­
kimś zaklęciem wszystkie raczki posłusznie 
skierowały swoje macki w stronę magne­
su. Magnes bowiem zaczął przyciągać 
opiłki żelazne. Raczki tak się zachowywały, 
jakby on właśnie był środkiem ziemi. Tak 
się poustawiały, że brzuszkami swoimi 
nie do ziemi, ale do magnesu były zwró­
cone. Dziwnie, ale i śmiesznie to wy­
glądało.

Kiedym czytał o dopiero co opisanym 
doświadczeniu, przyszła mi taka myśl:

Przecież i człowiek musi mieć w swq 
duszy jakiś kamyczek, który sprawia, że 
człowiek utrzymuje się w równowadze. 
Bo czy nie zastanawia, że człowiek, który 
chodzi wedle bożych przykazań, nie zba­
cza z drogi uczciwości. Idzie jak Bóg 
przykazał. Inny, który bodaj raz prze­
kroczył choć jedno tylko przykazanie, ja­
koś się zatacza. Z jednej drogi na dru­
gą wchodzi. Wszędzie się czuje niepew­
ny. Nie wie, co ze sobą zrobić. Raz tu, 
raz tam, a zawsze źle. Widać musiał się 

pozbyć tego kamyczka, co dawniej dawał 
mu równowagę i pewność.

Czasem też biedny taki człowiek, gdy 
odrzuci przykazania boże, bierze sobie 
inne, przez ludzi zalecane, jakby te opiłki 
żelazne, podstawione raczkom przez bada­
cza zamiast kamyczków. Ale wtedy czło­
wiek taki już zupełnie przypomina te 
raczki, które około przysuniętego magne­
su kręcą się tak, jak badacz tego chce. 
Człowiek taki nic więcej nie robi tylko 
to, cu mu każą inni. Woli swej zupełnie 
nie ma. Sam już nic zrobić nie może. Bo 
jak tu samemu coś postanowić, kiedy ma­
gnes przyłożony i mocno przyciąga? Miał 
być wolny, a stał się niewolnikiem.

Dopóki miał kamyczek, miał ciężarek, 
co go trzymał i żadnym magnesom nie 
ulegał. Ale jaki przy tym był wolny! Ja­
ki pewny! Prawda, Boże przykazania 
człowieka trzymają w ryzach. Ale one to 
sprawiają, że jest pełnym człowiekiem. 
Wolnym i dostojnym. Prawdziwym pa­
nem stworzenia. Może się tego kamyka 
pozbyć. Ale w tej chwili już po jego równo­
wadze. Już zniknęła wolność. Zależy teraz 
od każdego wiatru, co nim obraca. Chciał 
być wolnym, a jest piłką. M.

OIOLO

Kalendarz liturgiczny
19. XII. niedz.. fioł., IV niedz. Adw., bez GL, 2. módl, 

do Matki Busk., 3. módl. za Kościół albo za papieża. Cr., 
Pref. o Trójcy św., Bened icamus Dom.

20. XII. posiedź., fioł.. wigilia iw. Tomasza, apostoła. 
bez GL, 2. módl, z dnia (z niedz. poprzed.), 3. módl, 
do Matki "Boskiej, Pref. ogólna, Bened. Domino — iw. 
Teofil i towarzysze. żołnierze rzymscy, umęcz. w Aleksandrii 
f 249 r.

21. XII. wtorek, czerw., iw. Teazn, apostoł, pracował 
w Indiach i tam umęczony. GL, 2, módl, z dnia, Cr., Pref. 
na święta apostołów.

22. XII. środa, fwł.. Msza iw. z niedz. poprzedniej, bez 
GL. 2. módl, do Matki Boskiej, 3 módl, za Kość, lub za 
papieża, bez Cr., Pref. ogólna — iw. Flawiau, prefekt 
Rzymu, umęczony w f 363 r.

23. XH. czwart., fiat.. Msza św. z niedz.* poprzedniej, 
bez GL, 2. módl, do Matki Boskiej, 3. módl, za Kość, lub 
za papieża, ber Cr.. Pref. ogólna, Renedic. Dom. iw.

Wiktoria. panna, umęczona w Rzymie w 250 r., iw. 
Grzegorz z Spoisto. kapłan, smycz, w t 304 r.

24. XII. piątek, fioł., wigilia Narodź. Pańskiego, bez 
GL, jedyna tylko módl., bez Cr., Pref. ogólna,_ Bened. 
Domino — Adam I Ewa, prarodzice rodzaju ludzkiego.

25. XIL sobota, biały — uroczystość Narodzenia PaA- 
skiego, dziś każdy kapłan może odprawić trzy Msze św. 
dla każdej mszy św. są osobne formularze, GL. Cr., Pref. 
o Narodzeniu Pańskim, osobne Cowmunicantes (przez całą 
oktawę}, w drugiej Mszy iw. 2. modi. do św. Anastazji. W trze­
ciej Mszy św- ostatnia ewang. z urocz. Objawienia Pańskiego.
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Z nawozami jak

pragniemy zmieścić więcej wody, musi- 
my najkrótszą klepkę zwiększyć. Tak 
samo jest z roślinami. Chcemy zwiększyć 
plon, muśliny dodać glebie takiego pokar­
am, jakiego jest najmniej w glebie. To 
prawo życia z łacińska nazywa się „pra­

wem minimum**.

Mimo, źe rokrocznie wałkowa­
na jest sprawa czystego siewu, 

niestety nie jest ona należycie prze­
strzegana przez rolników. Zdaje 
mi się, że rolnicy nie rozumieją, 
źe siejąc nieczyste ziarno, wsie­
wają do gleby wraz ze zbożem 
również nasiona chwastów, które 
przecież ogromnie obniżają wydaj­
ność plonów zbóż uprawnych.

Żaden worek zboża nie powinien 
wyjść w pole do siewu w takim stanie, 
w jakim zboże wyszło z młocarni. Zboże 
to musi być przed siewem czyszczone, 
czyli uwolnione od wszelkich innych 
nasion.

Rycina obrazuje nam, jak zboże czyści 
się w wialni.

1. Przez silny prąd powietrza wydmu­
chane zostają najpierw puste ziarnka, 
drobne nasionka chwastów, plewy i lek­
kie nieczystości.

Jak uchronić od pękania 
i skruszenia węże gumowe

Gdy na wiosnę sięgamy po węże gumowe, 
które przez zimę przechowywaliśmy w piwnicy 
lub w składnicy, z przykrością stwierdzamy, 
że mimo starannego przechowania tych gumo­
wych przedmiotów, popękały one i skruszały 
nieco. Zastanawiamy się wtedy, co było przy­
czyną tego zniszczenia wężów i winę przypi­
sujemy albo wilgotnej temperaturze piwnicznej, 
albo też mroźnej względnie za suchej tempe­
raturze panującej w składnicy.

Tymczasem węże gumowe zatraciły swoją 
elastyczność dlatego, że guma się utlenia, czyli 
starzeje się.

Ażeby węże gumowe nie zatracały swej ela­
styczności, należy je odpowiednio przechowy­
wać. Po dokładnym oczyszczeniu ich z Mota, . 
umyciu letnią wodą, oraz po starannym wysu­
szeniu, naciera się węże gumowe ogrzanym 
do 50 stopni olejem parafinowym lub też myje 
się je ciepłą wodą z dodatkiem amoniaku, 
po czym naciera się ciepłą i rozrzedzoną gli­
ceryną.

W ten sposób konserwowane węże gumowe 
zaopatrzy się w cieniutką warstwę tłuszczu, 
która uchroni gumę od utleniania się. E. H.

Człowiek nie źyje samym mięsem
Kota 1 Ogród

Czy można sobie wyobrazić, jakbyśmy 
wyglądali i jakbyśmy się czuli, gdybyśmy 
prócz mięsa niczego więcej nie spożywali? 
Bo przecież człowiek nie odżywia się samym 
mięsem, nie odżywia się też samymi słody­
czami, lecz jedzenie swoje urozmaica jarzy­
nami, nabiałem i t p.

Otóż tak samo jak człowiek dla swego 
życia i swej siły oraz zdrowia potrzebuje 
wszystkich składników pokarmowych, tak 
samo potrzebuje gleba do budowy roślin róż­
nych składników odżywczych. A ponieważ 
gleby nasze już od tysięcy lat karmią rośliny, 
zasoby składników pokarmowych zużyłyby 
się zupełnie, gdybyśmy nie dokarmiali gleb 
przez nawożenie.

Kwestia dokarmiania gleb jest jednakże ma­
ło zrozumiana, bo jednego nawozu sypie się

Jaka mać — taka nać

Przez silny pręd powietrza usuwa się drobne i połamane ziarna oraz

przymocowuje się za słownikiem brony.

MORSKIE ŚWINKI
Małe te stworzonka hoduje się dla celów do­

świadczalnych. Jeśli ktoś zapewni sobie stały 
zbyt morskich świnek przez dostarczanie ich do 
instytutów doświadczalnych, hodowla staje się 
popłatna, a kłopotu z tymi stworzeniami pra­
wie że nie ma.

Na 6—8 morskich świnek trzymać trzeba je­
den „ród męski**. Każda świnka może mieć rocz­
nie 4—5 lęgów, a 
każdy lęg daje2-5 
młodych. Zazwy­
czaj pozostawia się 
przy matce tylko 
dwie młode świnki, 
bo świnka morska 
ma tylko tyle su­
tek. Wyjątkowo 

silnym matkom 
można pozostawić

dużo, a drugiego w ogóle nic. Mało bo­
wiem przyda się glebie dawka nawozo­
wa w postaci wapna, fosforu lub azo­
tu, jeśli jej właśnie brak jest potasu 
i na odwrót Bo z urodzajnością gleby 
jest podobnie jak z beczką do wody, 
w której płyn utrzymuje się tylko do 
wysokości, do której sięga najniższa 
klepka beczki.

1 właśnie ta klepka jest miernikiem 
pojemności beczki. Bo chociaż ponad 
tę jedną klepkę sięgają wyżej inne klep­
ki, to jednak te nie utrzymają wody, 
a wszeki nadmiar będzie się przelewał 
przez krótszą klepkę. Dopiero gdy klep­
ka ta zostanie naprawiona, beczka bę­
dzie spełniać swe zadanie, czyli pomieś­
ci w sobie pełno wody. H.

2. Przez jeszcze sil­
niejszy prąd powietrza 
usunięte zostają ziarn­
ka połamane i większe 
nasiona chwastów.

3. Oczyszczone z 
drobnych nieczystości 
ziarno przechodzi przez 
sita, na których odbywa 
się przesiew i odrzuce­
nie obcych domieszek.

4. Z wialni wychodzi 
czyste ziarno siewne.

Nie wysiewać zatem 
chwastów i nie mnożyć 
ich, bo gdybyśmy wy­

siewali tylko czyste ziarno, gdy­
byśmy je uodporniali przeciw 
chorobom roślinnym przez baj­
cowanie, zebralibyśmy zboża 
tyle więcej, źe wystarczyłoby 
jeszcze dla przeszło 2 milionów 
ludzi chleba na cały rok. H.

karmi swe młode przez 3 tygodnie. 
Po tym czasie nie troszczy się o swe 
potomstwo. Do dalszej hodowli na­
dają się morskie świnki dopiero wte­
dy, gdy osiągną wagę 500 gramów.

Sama hodowla morskich świnek 
winna być prowadzona podobnie jak 
hodowla królików. Stajenka dla • ich
musi być czysta i sucha. W każdej 
klatce winien się znajdować schron 
dla młodych, gdyż inaczej młode świn­
ki zostałyby przez starsze zaduszone, 
i sporządza się z małej skrzyneczkiSchron taki sporząi____ . 

z odpowiednim wyżłobieniem na wejście dla mło­
dych zwierzątek. Jako podściółkę da je się twardą 
słomę. Dla zdrowia zwierząt wskazane jest, by 
w klatkach były ścieki a posłanie suche.

Głównym pożywieniem świnek w lecie jest 
trawa, a w zimie siano. Poza tym dodaje się 
świnkom marchew, buraki, owies i gotowane 
ziemniaki z osypką. Wodę wzgl. mleko do pi­
cia podaje się morskim świnkom tylko w cza­

sie silnych upałów i to ciężarnym 
świnkom i matkom karmiącym.
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wielkisce

me

je samemu

palec. Zdejmu­
jemy 9-12 oczek

zrobić, bo praca łatwa i niewiele 
sztują. Można je zrobić z weł-

nad małym palcem i nad wskazują­
cym. Gdy pozostanie już tylko 10

na agrafkę (rys. 
1 a). W następ- 
iglicę taką samą

jak pończochę 
zawsze oczka

iardzo ciepłe, 
* praktyczne i miłe są 
jednym palcu. Można

Sprawy 
Kobiece

prawe. Gdy zro­
bimy 5 cm, zo­
stawiamy miej-

nym rzędzie nabieramy
ilość oczek co na agrafce (rys. 1 b) i ro­
bimy dalej w koło. Nad otworem na wielki 
palec przerabiamy w każdym drugim rzędzie 2 
oczka razem (rys. 2). Po zgubieniu w ten 
sposób 5 oczek, robimy już równo do czub­
ka rękawiczki. Czubek robimy przez spuszcza- 

czyli gubienie 4 oczek w każ- 
rękawiczki dym rzędzie po dwa blisko siebie,

ny cienkiej albo grubej, sportowej.
Sposób zrobienia: Man­

kiet rękawiczki robimy na dwóch 
drutach tam i z powrotem, wszy­
stkie rzędy na lewo. Powinien on 
być około 30 cm szeroki i zwę­
żać się w kierunku dłoni równo 
z obu brzegów. Gdy będzie 
około 14 cm długi, rozkładamy 

oczka (powinno ich być 40 do 60, 
zależnie od grubości wełny i wielko­
ści ręki) na druty i robimy w koło,

Walczmy z próchnicą zębów u dzieci 
w wieku szkolnym

Od dłuższego czasu obserwuję uzę­
bienie dzieci w różnym wieku i docho­
dzę do wniosku, że stan zdrowotny ich 
uzębienia przedstawia się katastrofal­
nie.

Najwięcej zębów dotkniętych próch­
nicą zauważyć można u dzieci wstę­
pujących do szkoły, gdzie odsetek 
dzieci z chorymi zębami dochodzi do 
8L%. Gdybyśmy znali dokładnie przy­
czynę powstawania próchnicy, to nie­
zawodnie zwalczylibyśmy ją w ciągu 
kilku lat zupełnie. Nie wiedząc jednak, 
czy przyczyna ta jest pochodzenia bak­
teryjnego, chemicznego, czy też paso- 
źytniczo-chemicznego, jesteśmy raczej 
skłonni tłumaczyć sobie, że jest to scho­
rzenie ogólne ustroju, wynikające ze 
zmniejszonej odporności tkanki zębo­
wej w zależności od wadliwego odży­
wiania. Mimo, że trudno nam ustalić 
przyczynę powstawania próchnicy, to 
jednak znamy cały szereg przyczyn 
uspasabiających do jej tworzenia się i te 
należy zwalczać.

oczek, nawlekamy je na nitkę 
i zeszywamy z lewej strony. Te­
raz robimy wielki palec. Na­
bieramy na iglicę oczka z agra­
fki i nitki leżące z przeciwnej sko­
ny otworu i po jednej na bo­
kach. Oczka rozdzielamy na 4 
iglice i robimy palec.

Mankiet zesznurowujemy sznu- 
kolorowego łańcusz-

ka, zakończonego
(myszka)

Są to przede wszystkim zaburzenia 
w zgryzie, mechaniczne urazy (np. 
uderzenie, zgrzytanie), termiczne ura­
zy (np. nagła zmiana temperatury, 
zbyt wielkie ciepło lub zimno), che­
miczne urazy (np. niektóre lekarstwa, 
słodycze, kwasy), niedostateczne od­
kładanie się soli wapnia, brak wita­
min i fosforu, nieprawidłowa czyn­
ność gruczołów o wewnętrznym wy­
dzielaniu oraz ogólne choroby całe­
go ustroju.

Zaburzenia w zgryzie, polegające na 
nieprawidłowym ustawieniu zębów — 
mogą ujemnie wpływać na układ po­
karmowy i oddechowy. Dzięki bo­
wiem niedokładnemu roztarciu pokar­
mów i nieprzemieszaniu ich ze śliną, 
dochodzi często do stanów kataralnych 
jelit — a dzięki niemożności domknię­
cia ust (jakie bywa przy tych znie­
kształceniach) oddychanie przez usta 
doprowadza do zahamowania nie tylko 
rozwoju fizycznego dziecka, ale rów­
nież umysłowego.

Przez stosowanie odpowiedniego 
pożywienia istnieje możliwość wpły­
wania na budowę i jakość układu 
kostnego, a tym samym na zęby.

Podawanie więc dzieciom pokar­
mów', zawierających wapno (mleko, 
szpinak, sałata, kapusta, jaja), fosfor 
(wątroba, móżdżek, marchew, fasola) 
i witaminy (soki owocowe, tran, ma­
sło) doprowadzi niezawodnie do po­
prawy fatalnego stanu uzębienia.

Racjonalne odżywianie, higiena, 
polegająca na dokładnym oczyszcze­
niu zębów szczoteczką, choćby dwa 
razy dziennie — oraz fachowa kon­
trola uzębienia w wieku dziecię­
cym przyczynić się może w dużej 
mierze do zapobiegania tworzeniu się 
chorób zębowych.

Walczmy z próchnicą zębów tak, 
jak to czynimy już z gruźlicą, a do­
równamy wtędy takim krajom jak: 
Szwecja, Niemcy, Włochy, Austria, 
gdzie propaganda higieny jamy ustnej 
doprowadziła do znacznego spadku 
procentowego próchnicy.

A. F. 
lekarz-dentysia.

Jarskie kotlety
Kotlety x fasoli

Bierze się dużą, cukrową fasolę białą 
i moczy na noc w zimnej wodzie. Trzydzie­
ści deka fasoli ugotować w tejże wodzie, 
wodę odlać a fasolę potrzymać pod po­
krywą, aż doskonale wyschnie. Jeszcze 
gorącą przepuścić przez maszynkę. Osobno 
łyżkę masła utrzeć na śmietanę, dodać 
5 orzechów włoskich, drobno utłuczonych, 
2 całe jaja i fasolową masę wyłożyć do­
skonale. Potem masę tę wyłożyć na stolnicą 
posypaną mąką, uformować 10 zgrabnych 
kotletów, posmarować je rozbitym jajkiem, 
utarzać grubo w tartej bulce. Smażyć 
w obfitym maśle. Z patelni należy ostro­
żnie zdejmować, bo są bardzo kruche. 
Okładać kotletami szpinak, brukselkę lub 
inne jarzyny. Można także podać same 
kotlety ze sosem ostrym lub słodkim, jak 
kto lubi.

Kotlety z grochu
Przygotowuje się tak samo, jak z fasoli, 

orzechów się tylko nie dodaje, natomiast parę 
łyżek mąki. Kotlety z grochu są mniej deli­
katne od fasolowych. Zamiast okładać nimi 
jarzyny, można je podać z białym sosem śmie­
tanowym.

Opiekunki z grochu
Jeżeli z tej samej masy nie zrobimy kotle­

tów, lecz podłużne paluszki i zarumienimy je 
w maśle, służą one do okładania jarzyn i na­
zywają się „opiekankami". AWE.

Salsefia
(albo czarny korzeń)

Salsefia może śmiało być nazwana zimowym 
szparagiem. Salsefia ma smak bardzo deli­
katny; niektórzy wolą ją nawet od szpara­
gów. Na targach nie zawsze ją się spotyka 
i może dlatego tak rzadko pojawia się ona 
na naszych stołach. Sposób gotowania, poda­
wania i przyprawiania jest ten sam co przy 
szparagach, jedynie tylko oczyszczanie spra­
wia więcej pracy. Po oskrobaniu czarnej 
skórki należy je natychmiast rzucać do wody, 
lekko zakwaszonej octem i zmieszanej z odro­
biną mąki. Przez ten zabieg pozostaje jarzyna 
biała, inaczej staje się po ugotowaniu zupełnie 
czarna. Salsefię gotuje się związaną łyczkiem 
w słonej wodzie — podaje się polaną zrumie- 
nionym masłem z bułką, a jeżeli kto lubi — 
z parmezanem.
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Z TYGODNIA: 911 milionów zł na roboty w ciągu 5 kwartałów
Dobry rok.

Rok 1937 jest jednym z najlepszych 
w historii gospodarczej Polski odrodzo­
nej — oznajmił w sejmie min. Kwiat­
kowski. Wytwórczość rudy, stali, ce­
mentu, .celulozy, papieru, przędzy ba­
wełnianej, szkła była w tym roku wyż­
sza niż w roku 1928, to znaczy przed 
kryzysem. W porównaniu z rokiem ze­
szłym wydobyliśmy węgla o 28%, rudy 
o 52%, cynku o 39% więcej; wytwo­
rzyliśmy stali o 31 %, azotniaku o 192% 
więcej! Zarobki robotników w kopal­
niach i większych fabrykach wzrosły 
o 160 milionów zł więcej niż w r. 1936.

Wielka przyszłość Lwowa,
W okręgu „centralnym1’ sandomier­

skim chłopi z samych furmanek mieli 
miesięczny dochód 600 tysięcy zł, gdy 
dawniej 10 tys. zł. W przyszłych la­
tach okręg sandomierski rozszerzony 
będzie na południe i obejmie ziemie 
leżące między Bugiem na wschodzie, 
Dniestrem na południu a Sanem na za­
chodzie. Stolicą tego wielkiego okręgu 
przemysłowego będzie Lwów. Tu po­
wstanie najnowocześniejszy przemysł. 
A gdy już powstanie, łatwiej napłyną 
większe kapitały zagraniczne dla dal­
szej jego rozbudowy.

„W tym okręgu centralnym — powiedział 
min. Kwiatkowski — staliśmy gromadnie obok 
siebie; Polscy narodowcy i polscy demokraci, 
inteligenci, chłopi, robotnicy, proletariusze i za­
chowawcy, opozycjoniści z zawodu i prorzą- 
dowcy z fachu, biurokraci, etatyści i liberało­
wie."

Na roboty w roku 1938 i pierwszej ćwierci 
19-9 r. rząd wyda 911 milionów zł. M. inn. 
podjęta zostanie budowa kanału Gopło-Warta.

Poprawa w rolnictwie
jest widoczna. Ceny artykułów rolnych 
w zestawieniu z rokiem ubiegłym wzro­
sły o 31%, w tym ceny zbóż o 42%, 
mięsa o 15%. Dalsze oddłużenie w rol­
nictwie jest niemożliwe.

Nastąpi mała reforma podatkowa.
Za rok zniesione będą świadectwa 

przemysłowe (podwyższy się za to po­
datek od obrotu i wprowadzi karty re­
jestracyjne). Sejm uchwali obniżkę pa­
tentu od piwa, podatku od drożdży. 
Podatek dochodowy od drobnych pła-

Nadesłano do Redakcji:
O. Marian Paszkiewicz, paulin. Skarbiec Piel­

grzymów. Częstochowa 1937, stron 464, cena 
1.50 zł w opr. płóciennej. — Jest to nie tylko 
modlitewnik, ale i krótki podręcznik uświado­
mienia religijnego zwłaszcza dla pielgrzymów, 
przybywających do Częstochowy.

Ks. Zygm. Olszewski, Vademecum chórzysty. 
Włocławek 1937, stron 41, cena 3.— zł,

Ks. Zygm. Olszewski, Cibavit. Nabożeństwo 
czwartkowe ku czci Najśw. Sakramentu, Wło­
cławek 1937, stron 10, cena 1.— zł. 

tników będzie zryczałtowany. Opłata 
przy kupnie - sprzedaży nieruchomo­
ści spadnie z 6,4% na 5%. Podatek 
od dywidend będzie zniesiony.

Nowe podatki
to drogowy, który obciążać będzie mia­
sta, i tak zw. „podatek od etatyzmu*'. 
Minister skarbu jest zwolennikiem prze­
mysłu prywatnego i uzna je, że przedsię­
biorstwa państwowe powinny płacić ta­
kież podatki co fabryki prywatne. Po­
wstawanie nowych zakładów państwo­
wych będzie utrudnione, gdyż wyma­
gać będzie zgody całego rządu.

O okólnik z lipca 1936 r.
Jen. Żeligowski zarzucił premierowi, że wy­

dał okólnik, wskazujący, że drugą osobą po 
Prezydencie jest marsz. Śmigły-Rydz. Jenerał 
uważa, że okólnik był wydany wbrew konsty­
tucji. Na to odparł premier Składkowski: 
Gdyby mi to powiedział jakiś zasuszony pra­
wnik, to pomyślałbym sobie, że może on tak 
sobie mówić, ale jeżeli jeden z najdzielniej­
szych jenerałów, zdobywca Wilna, mówi mi 
w przeszło rok po wydaniu okólnika, że na­
ruszyłem konstytucję i prosi, bym cofnął okól­
nik — to tu „coś nie sztymuje" (nie zgadza się).

Odgłosy strajku chłopskiego.
Rząd wierzył — oświadczył premier 

w sejmie — że święto żołnierza pol­
skiego nie będzie użyte do partyjnych 
rozgrywek, i że strajk chłopski przej­
dzie spokojnie. Tymczasem ukryte siły 
w stronnictwie ludowym (premier o wy­
padki całego stronnictwa nie oskarża) 
podburzały nie chłopów pełnorolnych, 
lecz bezrolnych lub posiadaczy gospo­
darstw karłowatych i ci, choć sami nie 
sprzedawali produktów, rozbierali mo­
sty, przecinali druty, niszczyli drogi, 
napadali na policję i wstrzymywali do­
wóz do miast.
Najważniejszym zdarzeniem w polityce 
europejskiej był przyjazd do Polski 
francuskiego ministra spraw zagranicz­
nych Delbosa.

Min. Delbos jest z zawodu dziennikarzem 
i redagował dziennik „Depeszę Tuluzką". 
Z przekonań lewicowiec (radykał) potrafił on 
powściągnąć zapędy „czerwonych" posłów i 
ministrów, którzy gwałtem chcieli, by Francja 
jawnie pomagała „czerwonemu" rządowi hisz­
pańskiemu. Min. Delbos przez to, że nie po­
zwolił wciągnąć Francji do wojny domowej 
w Hiszpanii, ocalił pokój europejski.

H. Wildecki. W niewoli żydowskiej. Poznań 
1937, stron 74, cena 1,75 zł.

Sprostowanie. W n-rze 50 na ostatniej stronie nod 
obrazkiem procesji w Bruges ma być: obnoszą kroplę Krwi 
Chrystusowej, wylaną na Golgocie.

Do naszych abonentów pocztowych!
W czasie od 20 b. m. do 10. I. 1938 r. 

przyjmują listowi zlecenia na abonament pocz­
towy na 1 kwartał wzgl. miesiąc styczeń 1938 r. 

Prosimy zgłosić się odwrotnie do listonosza, 
który za kwitem pocztowym zainkasuje prenu-

Bytność min. Delbosa w Polsce świad­
czy, że nasze znaczenie w polityce eu­
ropejskiej rośnie. Rośnie ono w miarę, 
jak słabnie znaczenie Rosji, i w miarę, 
jak rosną apetyty niemieckie na nie­
swoje ziemie w Europie i na cudze ko­
lonie w Afryce. Podobno min. Delbos 
chciał się na miejscu, w Warszawie, 
przekonać, o ile Polska zechce zastąpić 
Rosję w razie rozgrywki na Zachodzie 
z Niemcami. Francja oddala się od Rosji. 
Jest to widoczne choćby z tego, że 
min. Delbos nie jedzie do Moskwy.

Kiedy min. Delbos przejeżdżał przez 
Berlin, na dworcu

.witał go min. niemiecki Neurath.
Ta czułość oznaczałaby, że Niemcy 

nie mają nic przeciw rozmowom polsko- 
francuskim. Ale kto wie. czy nie ozna­
cza ona, że Francji, samej Francji, ze 
strony Niemiec nic nie grozi, czyli że 
nie potrzebuje Francja zbytnio się opie­
rać na Polsce.

W rozmowach z min. Delbosem
minister Beck poruszył sprawę gdańską. 
Polska wysuwa żądania kolonialne. 
Na razie byłaby zawarta umowa, umoż­
liwiająca osiedlanie się obywateli pol­
skich (Żydów) na Madagaskarze, w In- 
dochinach i Maroku. W rokowaniach 
Anglii i Francji z Niemcami o pokój 
na zachodzie Polska brałaby udział i 
domagałaby się zabezpieczenia pokoju 
na wschodzie. Francja pragnie porozu­
mienia Polski z Czechosłowacją, ale nie 
wiemy, czy o tym mówił min. Delbos 
w Warszawie.

Poza tym omawiano w Warszawie 
sprawę austriacką (Polska jest za nie­
zawisłością Austrii) i sprawy bałkańskie.

Polska jest jak i dawniej zwolenniczką 
umów dwustronnych, a nie wielostron­
nych. O Lidze Narodów min. Beck ani 
wspomniał w mowie na uczcie w prze­
ciwieństwie do Delbosa.

Sojusz polsko-francuski został wzmoc­
niony — oto wynik bytności francu­
skiego ministra, który odjechał z Kra­
kowa do Bukaresztu.

Japończycy zajmują Nankin.

meratę złotych 2,30 na kwartał wzgl. 0,80 na 
miesiąc. Zwracamy specjalną uwagę na zniżkę 
przy zamawianiu na cały kwartał z góry.

Podczas długich wieczorów zimowych nie 
powinno zabraknąć „Przewodnika" w żadnym 
domu. Niech więc każdy wznowi przedpłatę!

Pod opaską z Administracji miesięcznie 
również 0,80 zł, kwartalnie 2,40 zł.

Adoracje N. S.
19. Jablkowo. 20. Janówiec. 21. Kłecko. 22. Kołdrąb. 

23. Łagiewniki. 24. Łopienno. 25. Mieścisko.

E N । E
• numer kolorowy • wspaniale ilustrowany • 32 strony • w numerze noworocznym 
Kalendarz • na nim dwa piekne wielobarwne obrazy mistrzów polskich • abonujcie • 
rozszerzajcie • bądźcie przyjaciółmi • jednajcie nowych przyjaciół i abonentów dla 

„Przewodnika Katolickiego"
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Press-Photo, Warszawa.
Samolot z typu „Cierva Autogiro C. 30“ m. i. ma to udogodnie­
nie, że zabiera ze sobą korespondencję bez potrzeby lądowania.

Aula Uniwersytetu Poznańskiego w czasie uroczystego zawieszenia krzyża 
przez młodzież akademicką. Patrz: Różne wiadomości.

Ciekawie przedstawiają się dachy wioski kaukaskiej, położonej 
na zboczach góry. Dachy te tarasami opadają w dół.

Na lewo: Zima ma swój urok i swóje przyjemności. Oto szereg 
hokeistów, korzystających ze słońca i lodu, by użyć jazdy na 

łyżwach. Press-Photo, Warszawa.

Trafiła kosa na kamień
Śnieg! Chęć staremu przyszła 

Niepokonana: '
Ot — jak w chłopięcych latach 

Zrobić bałwana.

Któż w zimie takiej miłej 
Zabawy broni?

Patrzę — przez pole ku mnie 
Gospodarz goni.

Pędzi wprost na bałwana. 
Kinie, pięści ściska, 

Cios wściekły — źe się bałwan 
W bryłki rozpryska!

Zmykam, nie patrząc końca... 
Nie moja wina! —

W bałwanie tkwiła w środku — 
Żelazna szyna.

Złość, jak to mądrze mówią, 
Piękności szkodzi;

I kosa w kamień trafi. 
Choć w trawę godzi.

Przedpłata kwartalna wynosi za egzemplarze osobiście odbierane w ekspedycji naszego pisma i agencjach poznańskich 1.78 zL Za egz. wysyłane wprost z Administracji 
w opasce pod adresem imiennym, w ilościach od 1 do 9 egz. po 2.46 zl. od 18 do 59 egz. po 2.28 zł, od 68 egz. wzwyż po 1.98 zl za egz. — Dla abonentów pocztowych 

(bez opaski) przedpłata kwartalna wynosi 2.38 zl, miesięczna 88 groszy, łącznie z kosztami manipulacyjnymi.
Pocztowe konto czekowe: Poznań P. K. O. ar 286 884 „Przewodnik Katolicki*'. Konto pocztowego obrotu rozrachunkowego s Poznań III, Nr. 814.

W sprawach dotyczących rękopisów i w sprawach redakcyjnych prosimy zwracać się wyłącznie do Redakcji, w sprawach odnoszących się do przedpłaty, ek pedycji, pokrycia 
należności oraz ogłoszeń — wyłącznie do Administracji .przewodnika Katolickiego** w Poznaniu, AL Marcinkowskiego 22, nie zaś pod osobistym adresem X. Redaktora.

Redaktor odpowiedzialny: mgr Stanisław Krokowski w Poznania. —Za reklamy odpowiedzialny: Ignacy Domański w Poznaniu.
W razie wypadków, spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w zakładzie, strajków 
prawa domagania się nie dostarczonych numerów lub odszkodowania. Nakładem i 
z własnej fabryki „Malta".

i t. p, wydawnictwo nie odpowiada za regularne dostarczanie pisma i abonenci nie mają 
czcionkami Drukarni i Księgarni św. Wojciecha Sp. z o. o. w Poznania — na papierze 
________________________ ZZZ__________________ Telefony 26 78, 22 41. 36IX 3614, 3127

PRZEWODNIK KATOLICKI" ILUSTROWANY TYGODNIK DLA RODZIN KATOLICKICH 
z bezpłatnym dodatkiem dla dzieci „MALT PRZEWODNIK** oraz z osobnymi działami „ROLA I OGRÓD" i „SPRAWY KOBIECE".


